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Wyjaśnienia i komentarze. Śniedzi wzywają Boliwją i Paragwaj do zgody.
Polsko-sowiecki pakt o nieagresji nie 

jest widocznie dość jasny i zrozumiały, 
kiedy ciągle jeszcze trzeba coś tfomaczyć, 
wyjaśniać i komentować. Istnieją w dal­
szym ciągu różne zastrzeżenia, nad które- 
mi nie można przejść do porządku dzien­
nego i trzeba do nich powracać z najroz­
maitszych względów. Bo niewątpliwie, co 
innego mają na celu bukareszteńskie ko­
respondencje „Ilustrowanego Kurjera Co­
dziennego", a co innego skłoniło posła 
Stanisława Strońskiego do napisania arty­
kułu p. t. „Do przyjaciół Francuzów", za­
mieszczonego w niedzielnym „Kurjerze 
Warszawskim". Najprościej przedstawia 
się sprawa z moskiewską korespondencją 
„Gazety Polskiej", omawiającą spokojnie 
znaczenie paktu dla Rosji i jego odgłosy 
w prasie sowieckiej. Utrzymana w ramach 
ścisłej rzeczowości, korespondencja w „Ga 
zecie Polskiej" nie przynosi wprawdzie 
nic nowego, ale nie odbiega od przedmio­
tu, i to stanowi jej największą wartość.

Korespondencje bukareszteńskie „Ilu­
strowanego Kurjera Codziennego" po­
twierdzają znany już powszechnie stan 
rzeczy, że podpisanie polsko-sowieckiego 
paktu o nieagresji zrobiło w Rumunji jak 
najgorsze wrażenie. Korespondent rozpi­
suje się szeroko o rumuńskich „żalach, 
pretensjach i nadziejach". Jakie to są „ża­
le i pretensje", wiemy już z głosów prasy 
rumuńskiej, co się zaś tyczy „nadziei", 
wypowiadanych przez tych wszystkich re­
prezentantów opinji rumuńskiej, którym 
sojusz z Polską leży na sercu, to zmierza­
ją one w jednym kierunku: Polska nie 
powinna ratyfikować paktu o nieagresji 
z Sowietami, dopóki Sowiety nie zawrą 
podobnej umowy z Rumunją, przyczem 
zasadniczym warunkiem tej umowy musi 
być uznanie przez Rosję przynależność 
Besarabji do Rumimji.

Pozostawiając na uboczu „żale i pre­
tensje", zajmijmy się pokrótce „nadzieja­
mi" Rumunów. Nie wydają się one nam 
ani dość uzasadnione, ani nie bardzo wie­
rzymy w ich realizację. Gdyby istotnie 
rząd polski uzależnił ratyfikowanie paktu 
od zawarcia podobnej umowy między Ru­
munją a Rosją, pakt nie miałby dla Sowie­
tów żadnego znaczenia i wątpliwą jest rze­
czą bardzo, aby chciały go podpisać. Jeże­
liby nawet zgodziły się na takie zastrze­
żenie, to z pewnością znalazłoby to swój 
odgłos w prasie sowieckiej. Tymczasem 
dzienniki sowieckie pomijają tę sprawę 
zupetnem milczeniem, jako nieistniejącą.

Potwierdza to również i to w sposób 
bardzo oryginalny bukareszteński kores­
pondent „Ilustrowanego Kurjera Codzien­
nego". Pisze on, że „rzecz (podpisanie 
paktu) zaczęła się rozpływać w konwer­
sacjach dyplomatów... „Nadomiar złego 
— pisze p. K. Wrzos — nic nie znaczące 
obietnice dyplomacja rumuńska zarozumia­
ła, jako zobowiązanie ewentualnego 
wstrzymania się przez Polskę z ratyfika­
cją paktu, gdyby został podpisany. Zro­
zumiała, tak bowiem chciała zrozumieć. 
Usprawiedliwia to najzupełniej dobrą sła­
wę dyplomatyczną p. Titu-lescu..

Jeżeli to ma być dowcip, to nie bardzo 
się udał. Ale mniejsza o to. Ważniejsze 
jest co innego. Z tych dosyć mglistych wy­
wodów wynika, że były dawane jakieś

obietnice. Korespondent nazywa je „niezna 
cznomi" i dziwi się, że dyplomacja rumuń­
ska przywiązuje do nich wagę. Korespon­
dent nie czyni tego, jak nie czynią z pew­
nością również jego inspiratorzy. Mamy 
więc tu do czynienia z pewnego rodzaju 
machiawelizmem, mało podobnym do wIck 
skiego oryginału, przypominającym, nato­
miast, bardzo metody, stosowane przez 
naszych rodzimych tnachiawelów z Nale­
wek warszawskich i Kazimierza krakow­
skiego. Tam te metody są na miejscu, ale 
jest gorzej, gdy zaczynamy się do nich 
uciekać w dyplomacji. Nie podniesie to 
ani powagi naszego państwa, ani nam nie 
zapewni sukcesów.

Tak czy owak dyplomacja rumuńska 
uwierzyła w owe „nieznaczące" obietnice 
i nie traci jeszcze nadziei, że będą one do­
trzymane. Tego jest zdania premjer ru­
muński oraz wice-minister spraw zagra­
nicznych. Z tego, co mówili rumuńscy po­
litycy, można wnosić, że gdyby ta nadzieja 
ich zawiodła, to sojusz polsko-rumuński 
straciłby wszelkie realne znaczenie.

Nie wiemy, czy bukareszteńskie kores­
pondencje „I. K. CL" wzmocnią nadzieje 
rumuńskie, jak nie wiemy również, Ozy 
argumenty posła Strońskiego przekonają 
naszych przyjaciół Francuzów, Oczywiście, 
pragnęlibyśmy, aby tak było, ale nie ma­
my pod tym względem żadnej pewności. 
Już to jedno, że z różnych stron trzeba 
paktowi śpieszyć z pomocą, trzeba go tło- 
maczyć, wyjaśniać i usprawiedliwiać, już 
to jedno — powtarzamy — kwest jonu je 
jego znaczenie i osłabia w dużej mierze 
nieliczne jego strony dodatnie.

Powróciliśmy jeszcze raz do paktu, bo 
ogłoszone w tych dniach i wspomniane 
przez nas artykuły i korespondencje są 
nowem uzasadnieniem naszego stanowi­
ska w stosunku do tej sprawy. Potwier­
dzają one istnienie poważnego niepokoju 
w Rumunii oraz conajmniej bardzo niemi­
łego zdziwienia we Francji. Nawet przy 
najbardziej optymistycznej ocenie paktu, 
nikt nie powie, żeby to ostatnie posunię­
cie naszej dyplomacji wzmocniło więzy, 
łączące Polskę z temi państwami; przeci­
wnie, dla każdego jest jasne, że może to 
tylko doprowadzić do rozluźnienia istnie­
jących między niemi stosunków. Czy. szko­
dy, wynikłe z tego powodu, powetuje pol­
sko-sowiecki pakt o nieagresji? Jesteśmy 
najmocniej przekonani, że nie jest on do­
statecznym za nie ekwiwalentem. Polska 
na luksus osamotnienia pozwolić sobie nie 
może. A. D.

Oficerowie z Brześcia awansują!
Warszawa, 8. 8 .(Telef. wł.). Sanacyjna a- 

gencja „ Isk ra“ donosi o nowym aw ansie je­
dnego z dozorców brzeskich, mianowicie za­
stępcy  dowódcy 21 pu łku  piechoty podpułkow ­
n ika W ładysław a R yszanka. Podpiiłk. R y w a­
li ek został m ianow any szefem sztabu D. O. K. 
I w  Warszawie.

D otychczasow y szef sz tabu  D. 0 . K. pu ł­
kow nik W iniarski został zastępcą dowódcy o- 
ficerskiej szkoły piechoty w Ostrowiu Mazo­
wieckiem. :

Nowy Jork, 8 sierpnia. Argentyna, Brazy- 
lja i Peru podpisali układ neutralności, który 
zmierza do zlikwidowania zatargu boliwijsko- 
paragwajskiego. Wymienione państwa neutral­
ne zwrócili się do Boliwji i Paragwaju z we-

Berlin, 8 sierpnia. Jak zdołano ustalić, 
sprawcam i ostatnich zamachów bombowych 
w  W eselburen byli: kierownik lokalnej gru­
py partji narodowo-socjalistycznej, w icebur­
mistrz m iasta W:esselburcn inżynier H ervig  
i dr. m edycyny Foerst, członek partji naro­
dowo-socjalistycznej. Obu sprawców areszto­
wano. Fakt ten w yw ołał w ielk ie wrażenie.

i CODZIENNE BÓJKI.

Berlin (PAT). W m ieście K assel doszło 
wczoraj do bójki między członkami „Żelaz­
nego Frontu“ a bojówkami komunistycznemu  
W wyniku bójki dw ie osoby zostały ciężko 
ranne, a trzy odnosły rany lżejsze. W nocy 
z soboty na n iedzielę nad ranem postrzelo­
ny został w  m ieście Bunzlau członek bojówki 
hitlerow skiej przez reichsbannerowców. Po­
licja aresztowała Rosjanina W asdjewa Bara­
nowa, jako podejrzanego o zamach

SPRAWCY ZNANI,
K rólewiec, 8. 8. (PAT). Policja ukończyła 

śledztwo w  spraw ie znanego napadu na re­
dakcję „K ónigsberger V olksztg". W ina hit­
lerow ców  została stw ierdzona. Dowiedziono  
21 hitlerowom  udziału w napadzie.

K rólew iec, 8. 8. (PAT). Dokonano zama­
chu bom bowego na budynek oddziału Reichs

Warszawa, 8. 8. (Telef, wł.) We wrześniu 
odbędzie się rozprawa przeciw ko krwaw em u 
hersztowi w arszaw skich terorystów  z pod zna­
ku B, B. S. Łokietkowi. W  związku z prow a­
dzonemu dochodzeniami okazało się, że Ło­

kietek  niema prawa do tytułu doktora, którym 
się posługiwał. Ł okietek  podaw ał się za dokto­
ra  cheimji, tym czasem  był on tylko studentem  
chemji na Uniw. Warszawskim i nie ukończyw­
szy uniwersytetu studja porzucił.

W rzeźni w arszaw skiej p racują 
przew ażnie żydzi.

P. S a s t anini, am basador w łoski.
Warszawa, 8. 8; (Telef. wł.) W dniach n a j­

bliższych nastąp i zm iana na  stanow isku am ba­
sadora włoskiego w W arszawie. Ambasadorem 
włoskim w Polsce m ianowany zostanie p. Giu­
seppe Bastianioi, były sekretarz zarządu głów­
nego związków faszystow skich zagranicą. P. 
Bastianini zajmował poprzednio stanow isko po­
sła w Lizbonie, ostatnio zaś w Atenach.

WICEADMIRAŁ JAPOŃSKI W WARSZAWIE.
Warszawa, 8. 8. (Telef. wł.) W przejeździ- 

z Genewy do Japonji bawi w W arszawie wice­
adm irał N agano, główny delegat japoński na 
konferencję rozbrojeniow-ą w Genewie z trzema 
tow arzyszącym i m u oficerami m arynarki japoń 
skiego sztabu generalnpgo. Na cześć przyby­
łych poseł japoński w W arszawie w ydał dziś 
śniadanie. Goście japońscy odjeżdżają ju tro  
przez Moskwę do Tokjo.

zwaniem zaniechania akcji zbrojnej, przesyła* 
jąc im równocześnie odpis zawartego układu. 
Tekst układu został również przesłany korni* 
sji państw neutralnych w Waszyngtonie.

 o —

b an k u  w m iejscow ości Lydu na Mazowszu 
p rusk iem . Dotychczas sprawców nie wykryto.

Przyznają sią do winy.
Berlin, 8 sierpnia. W Brunświku a re sz to w i 

ła policja 2 osobników podejrzanych o doko­
nanie ostatniego zamachu na domy robotniczo. 
Obaj przyznali się do zarzucanego im czynu i  
złożyli wyczerpujące zeznanie. Należą oni do 
partji narodowo-socjalistycznej, ale zbrodni 
mieli się dopuścić na własną rękę.

W YBIJAJĄ SZYBY ŻYDOM.

K rólew iec (PAT). W licznych miejscowo* 
ściach Prus W schodnich wybito w sklepach  
żydowskich szyby wystawowe.

K rólewiec, 8. 8. (PAT). Tłum złożony z 50 
osób napadał na ulicach miasta na policjan­
tów, którzy patrolowali zaułki, zam ieszkało  
przez szum owiny społeczne. Aresztowano k il­
kadziesiąt osób.

Wiedeń, 8 sierpnia. Na zgrom adzeniu naro­
dowych socjalistów  austrjack ich  w R osenau do 
szło w czoraj do bójki, podczas k tó re j w ystę­
pujący tam  jako mówca poseł do R eichstagu 
W eisskopf z Monachjuira został poważnie zra* 
niony w  szczękę.

nie ustaje, a to  w skutek po lityk i zw iązku p. 
Moraczewskiego, k tó ry  doprowadził do tegó, 
że obecnie po strajku wzrósł znacznie procent 
robotników-żydów, a zmalał procent robotników  
Polaków. G rupa p. M oraczewskiego zwróciła 
się mianowicie do  kupców  m ięsnych, b y  anga­
żowali robotników  do pracy w  rzeźni na w ła­
sną rękę. K upcy posłuchali tego wezwania, a  
ponieważ są przeważnie Żydami, zaangażow ali 
samych robotników  —  Żydów. Do te j pory pra­
cowało około 70 Żydów i 50 Polaków , te raz

KATASTROFA SAMOCHODU Z 7 POLA­
KAMI.

Amiens. (PAT). Samochód, wiozący 7 Po­
laków, w tej liczbie 2 księży i  5 robotników, 
w padł do rowu. 6 osób odniosło ciężkie rany.

WĘGIEL POLSKI PŁYNIE DO IRLANDJI.

Gdańsk, (PAT.) W edług informacyj prasy, 
dotąd zafrachtowano z Gdańska do Irlandji 3 
transporty węgla polskiego po 2.300, 1.000 I 
800 ton każdy. Na sierpień zafrachtowano jesz­
cze kilka ładunków  węgla.

MIN. JĘDRZEJEWTCZ NA PODHALU.

W arszawa, (PAT.) W dniach między 3 —3
sierpnia rb. p. m inister W ROP. Janusz Jędrze* 
jewicz zwiedził szereg obozów letnich młodzie­
ży. A więc obóz w Jordanow ie, obóz Polskiej 
IMCA w Mszanie Dolnej oraz obóz akademi­
ckiego związku strzeleckiego w Dolinie K o­
ścieliskiej.

Sprawcami zamachów są hitlerowcy.

Sanacyjny bojówkarz Łokietek
stanie nareszcie przed sądem we wrześniu*

Warszawa, 8. 8. (Telef. wł.) Strajk w rzeźni

pracują wyłącznie Żydzi i kilku zaledwie Po­
laków. Takie załatw ienie spraw y wywołało o- 
czywiście wśród robotników -Polaków  oburzenie• - —— —------ j - \ / »

rszawskiej zakończył się, jednakże wrzenie na związek Moraczewskiego.
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0  (zem pisi«) inni?..
Po 6-tym a przed 15-tym sierpnia.
Prasa sanacyjna przepełniona jest spra­

wozdaniami z uroczystości ku czci „ka­
drówki". Wypadły one, mimo wszystk-o, 
znacznie skromniej, niż w latach ubie­
głych, a społeczeństwo wcale sie niemi 
nie przejmowało. Artykuły publicystów sa 
nacyjnych były, jak zwykle, pompatyczne, 
lecz brakowało w nich dawnej pewności 
siebie, zapału, entuzjazmu. A już prawie 
nic nie pisano o tern, jakie to be da nowe 
drogi „legjonowego marszu", jak ten obóz 
Polskę przebuduje, urządzi, uzdrowi, do 
potęgi doprowadzi. Widocznem się stało, 
ze obóz sanacyjny jest mocno zmęczony, 
wyczerpany oraz przygnębiony brakiem 
programu oraz wskazówek od „Wodza". 
Marsz. Piłsudski przyjął wprawdzie defi­
ladę 1 pułku piechoty icgjonowcj w Wilnie, 
ale ani nie przemawiał, ani nic nie napi­
sał, a na zjazd legjonistów w Gdyni pra­
wdopodobnie nie przy jodzie.

Minął 6-ty, a nadchodzi 15-ly sierpnia, 
rocznica Cudu nad Wista, rocznica wiel­
kich, historycznych dni, w których naród 
dzięki wewnętrznej zgodzie i poświęceniu 
wydobył się pod wodzą różnych „parlyjni- 
ków" z wielkiego niebezpieczeństwa, spo­
wodowanego pochodem na Kijów i innemj 
Wędami strategicznemi i polityoznenii. 
W dziennikach znajdujemy już trochę ar­
tykułów na ten temat. Oczywiście prasa 
sanacyjna przygotowuje się do tej roczni­
cy po swojemu. Np. „Polska Zbrojna" ogło 
siła parę artykułów p. t. „Gen. Haller w 
bogu 1-ej armji w sierpniu 1920 r. na 
przedmieściu Warszawy". Autor sili się 
na objektywizm, ale tak jakoś z jego pra- 
cjr wynika, że rola gen. Hallera była nie­
wielka.

Polska.

Spór Boliwji z Paragwajem.
Po Mandżurji — Gran Chaco. Z? \rg o spory kawał ziemi. Historja sporu. Kto zaczął wal­
kę? Interwencja Ligi Narodów i państw ame rykańskich. .Możliwość załagodzenia sporu. Na

, które cieszą się na myśl o wojnie.

Kłajpeda, Litwa
Omówiony już w „Glosie Narodu" ar­

tykuł p. Gabrysa i inne głosy litewskie 
o sprawie Kłajpedy, dają kilku dzienni­
kom polskim sposobność do podkreślenia 
potrzeby porozumienia polsko-litewskie­
go. „Czas" sądzi, że

„zibkżenię P olsk i i L itw y przedstaw ia ty le 
' najpow ażniejszych korzyści dla obu krajów , 

że gruntowna przebudowa obecnych stosun­
ków jest nakazem ich narodowego i pań­
stwowego interesu i prędzej czy później 
musi nastąpić".
„Dziennik Wileński" pisze:

„Sprawozdani.© p. G abrysa jest tylko 
jednem jeszcze potw ierdzeniem , że poza n a ­
mi prow adzone są  m achinacje, skierow ane 
przeciw ko całości Polski 1 L itw y i te  nale­
ży m ieć się ma baczności.

W  każdym  innym  w ypadku strony zain­
teresow ane, przeciwko którym  prowadzone 
s ą  w spom niane m achinacje, podałyby sobie 
dłonie, celem wspólnej obrony. N iestety sto  
sunki pom iędzy P o lską  a  L itw ą, dzięki k ró ­
tkow zrocznej i pełnej nienaw iści polityce li­
tew skiej, są  do tego stopn ia  napięte, że o ja- 
kiem ś porozum ieniu m owy -być nie może".
Niestety, stosunki te są napięte czę­

ściowo z powodu naszych błędów. Popeł­
niliśmy je w r. 1920, a także  ̂ po maju 
1926 r. Nic nie pomoże zapewniać Litwi­
nów, że mieliśmy i mamy dobre chęci, 
trzeba tak postępować, by nasze posunię­
cia musiały na Litwie robić dobre wraże­
nie i budzić zaufanie do Polski. Tymcza­
sem jakież zdanie wyrobili sobie (słusz­
nie czy niesłusznie) Litwini? Oto wydaje 
im się, że po r. 1926 zapraszano Litwę do 
rokowań, ale równocześnie pewne pisma 
polskie straszyły ją możliwością „marszu 
na Kowno", dawano przytułek terorystom 
z obozu Fleczkajtisa, zamykano szkoły li­
tewskie w Polsce etc. Sam „Czas" ma też 
na sumieniu choćby ów artykuł, w którym 
cytując „Pana Tadeusza", radził „sporów 
zaniechać" a zato „zajechać".
Komunizm posługuje się nacjonalizmem.

Prezydjum Kominternu opracowało 
sprawozdanie, w którera kreśląc obraz sy­
tuacji gospodarczej całego świata stwier­
dza, że kryzys ułatwił szerzenie komuni­
zmu, ale wywołał także różne ruchy fa­
szystowskie.

„P otężna fala rew olucyjnego nacjonali­
zmu podnosi się w całym święcie, a  m’e 

. wszędzie udaje się ruch ten skierow ać w k a ­
nały  kom unistyczne".
Omawiając te słowa „Polonia" słusznie 

zauważa, że
„komunizm nie gardzi żadnym  środkiem, 
aby ty lko  wywoływać nastroje rewolucyjne 
i popiera w tym celu naw et sk rajne  ruchy 
nacjonalistyczne. N a przyszłość jednaiy we­
dług propozycji K om internu. komunizm ma 
zwalczać bezwzględnie wszelkie ruchy naro- 
dowo-socjaUstyczne i faszystowskie...". 
Naszem zdaniem Komintern popierał 

nacjonalistyczne part je mniejszości naro­
dowych. zwłaszcza chłopskie, w których

Zaledwie troszkę przycichło na Dalekim 
W schodzie, wybuchł nowy zatarg  w południ o 
woj Ameryce. Ten jednak nie spraw) dyplo 
matom z nad Lemami tyle kłopotu, co cztero 
tygodniow y bój <> Szanghaj i pochód Japoń 
e/.ykóu Wgląb Mandżurji. A w każdym t:az 
nikt się nie obawia, że spór dwóch m ałych re 
publik am erykańskich zamieni się w wojnę 
św iatow ą, jaką groził imperializm japoński. W 
gorącym klimacie południowej Ameryki la (w 
o rewolucje i zatarg wojenny, ale mijają one 
szybko.

Tym razem, coprawda; chodzi nie o drobno 
stko. Przedm iotem  sporu jest terytorjurn oh ej 
mujące około sto tysięcy kilom etrów  k wadrat o 
wych. A więc trzy dobre województwa polskie 
W edług niektórych doniesień chodzi o jeszcze 
więcej, bo aż o 260 -tys. kilom etrów  kw adra 
t,owych czyli obszar równy dwom trzecim 

Polski. Ale to już są cyfry wyolbrzymione 
Gdyby ministrowie obu republik zasiedli przy 
stole i konkretn ie zaczęli mówić o granicach 
pokazałoby się. żc w gruncie rzeczy chodzi 
jakieś sto  tysięcy, a może naw et mniej. Gdyby 
chodziło o kilkaset kilom etrów  kw adratow ych 
spór dałby się pewnie, szybko załagodzić. Ale 
100 tys. czy choćby 50 tys. kilom etrów  kwa 
rlratowyeh to dużo znaczy naw et dla tych roz 
ległych a  słabo zaludnionych republik. O to 
w arto  w alczyć, choćby to była jeszcze prze 
ważnie puszcza i step, ria którym  tu \ ówdzi 
zobaczyć m ożna Indjanina lub białego myśli 
w ego.

Spór jest prawie tak  stary , jak  obie repu­
bliki. N igdy g ran ica  m iędzy Paragw ajem  

Boliwją nie została dokładnie w ytyczona. Do­
póki ludność obu państw  była niesłychanie nie­
liczna, nie kłopotano się tein bardzo. Ale gdy 
fale kolonistów  z obu krajów  do tarły  do g ra­
nicy. zaczęto się spierać, którędy właściwie ona 
biegnie. Ponadto  Boliwja chciała uzyskać do 
stęp do morza. Z tego powodu kłóciła się w 
swoim czasie z  Chile o terytorjurn  T acna Arica, 
k tóre oddziela Boliwję od Oceanu Spokojnego, 
a  teraz w alczy z Paragw ajem  o dostęp do rze  
k i P aragw aju  w  tem  miejscu, gdzie rzeka t.a 
je s t już ta k  głęboka, iż może ‘unieść naw et du­
że okręty. Copraw da t a r ż e k a  p łyn ie jesżcze 
parę tysięcy  kilom etrów  przez te ry  to r ja P a ra ­
gw aju i A rgentyny, nim pod Buenos A ires 
w płynie do oceanu, ale bądź co bądź jest to  
już n ienajgorsza nam iastka  dostępu do Atłan 
tyku.

Rząd boliwijski twierdzi, że P aragw ajczycy 
skolonizowali terytorjurn  Gran Chaco, należące 
do Boliwji. W  r. 1927 pośrednictw o A rgentyny 
zapobiegło wybuchow i wojny. W następnym  
roku już się zaczęto bić. Paragwaj odebrał Bo­
liwji fort Vanguardia, a Boliwijczycy zajęli 
fort Boąueron. Dzięki pośrednictwu państw  neu 
tra lnych  i Ligi Narodów w alki u sta ły  i oba 
państwa, odzyskały swe forty. W  r. 1931 k o ­
m isja rozjem cza w W aszyngtonie opracowała, 
protokół co do k tórego P aragw aj m iał duże 
zastrzeżenia.. W  roku bieżącym nagle bez ża­
dnego powodu, w ojska paragw ajskie zaa tako ­
w ały w  dniu 29 czerwca fort Santa. Cruz. Ro 
tym ataku  nastąpiły  nowe, w dniach' 15 i 25 
lipca.

T ak przedstaw ia się zatarg  w oświetleniu 
rządu boliwijskiego. P aragw aj przedstawia, 
rzecz zupełnie inaczej i k to  wie, czy nie zasłu­
guje bardziej na w iarę. P aragw aj jest. stroną 
słabszą, więc chyba nie szukał zwady. W każ­
dym razie Taragw aj uw ażał Mę za pokrzyw dzo­
nego i pierwszy, w dtiiu 1 sierpnia wniósł skar­
gę do Ligi Narodów.

W  Genewie zrobiono to, co zwykle robio­
no w' takich w ypadkach. Przew odniczący Ligi 
Narodów w ystosow ał telegram y do obu rządów 
z wyzwaniem, by pam iętały o pak tach , zob i-

w iązująeyrh do zachowania pokoju i pow strzy­
m ania kroków wojennych. Apel Ligi Narodów 
nic zrobiłby może wielkiego wrażenia, gdyby 
do niego nie przyłączyły się inne republiki a- 
m erykam kie, a  przedewszystkiem potężne S ta­
li \ Zjednoczone, leli głosu nie może lekcew a­
żyć ani Boliwja ani Paragwaj.

Zanosi się zatem na ponowne załagodze­
nie sporu. Wprawdzie walki się jeszcze toczą i 
to z udziałem lotników  i arty lerji, przyczem
raz- słychać o zwycięstwie P aragw ajeżyków, 
innym razem Boliwijczyków. Tłum aczy się to 
tern. że operacje toczą się na przestrzeni k ilku­
set kilometrów. W jednem miejscu zwyciężają 
żołnierze Paragw aju , ale to nie przeszkadza, że 
gdzieindziej na forcie paragw ajskim  za tyka się 
chorągiew' Boliwji.

Zasadniczo oba państw a zgadzają się na 
zaprzestanie w alk. Ale grly Paragw aj przyjm u­

je propozycje pokojowe bez zastrzeżeń, to 
Bolfwja żąda, aby najpierw  przywrócony zo­
stał stan  z dnia 1 czerw ca czyli żeby P aragw aj­

czycy wycofali się z obszanu, k tó ry  Boliw ja n a ­
zywa swoim.

Zapewne dojdzie do porozumienia. D la nas 
jednak będzie ten konflik t now ym  dowodem, 
że izapobieganie wojnom nie je s t tak  łatw e, jak  
się to  n iek tórym  ludziom w ydaje. € o  E uropej­

czy k ó w  najbardziej m usi uderzać, to  ten en tu ­
zjazm, ^ jakim  po obu stronach, w. stolicach 
Boliwii i Paragw aju , w itano wojnę. Te dem on­
stracyjne pochody z pieśniami i Okrzykami pa- 
trjotycznem i, te  tow arzystw a kobiece, chcące 
zaw stydzić mężczyzn i same organizujące od­
działy bojowe, te  hojne ofiary na  rzecz arm ji 
—  to rzeczy doskonale nam  znane. Są t.o obja­
wy patrjotyzm u ludności, ale zarazem  dowody, 
że ta  ludność zupełnie nie rozumie, J a k  w ie ­
kiem nieszczęściem jest wojna.

Pośrednictwo Ligi Narodów, może w y sta r­
czyć w tych niezw ykłych okolicznościach, ja ­
kie tow arzyszą tej „wojnie". Główne siły obu 
•krajów są o k ilka tygodni m arszu od fro n tu ^a  
•przedmiotem sporu jest ziemia jeszcze prawie 
bezpańska. Ale gdy  iskra padnie gdzieś w E u­
ropie, gdzie już m aterjału  palnego je s t bardzo 
dużo; gdzie w szystkie arm je mogą w. kilku go ­
dzinach rozpocząć operacje na wielką skalę- i 
gdzie chodzi o każdą piędź ziemi. czy. w tedy 
Liga Narodów nie spóźni się ze .swą interw en­
cją. S. S.

Kłopoty aprowizacyjne Rosji.
Im gorzej w Rosji, tem więcej dekretów . 

W tym roku wprawdzie nie jest w  „czerwo­
nym  raju" tak  przerażająco źle, jak  to  ̂ było 
w latach 1922—26, bo R osja zrobiła niew ąt­
pliwie pewne postępy n a  polu gospodarezem. 
ale rozdżwięk m iędzy fantastycznem u planam i 
a rzeczyw istością jes t ogrom ny. „P ia tile tka 
m iała  w tym  roku przynieść w spaniałe rezul­
ta ty , a tu , jak  na złość, w tedy, k iedy trzeba 
spłacać „państwom burżuazyjjnym" ogromne 
długi za m aszyny, spada wywóz sowiecki, a,
„ J ^  .1 „ A hrailr /Im741. Sitjilin

brutalny nacjonalizm często doskonale 
sio godzi z krańcowym radykalizmem. Ale 
nie jest wykluczonem, że liczył także na

n a ro d ó wnarodowo-socjalistyczne odłamy 
rządzących, bo jak trafnie pisze „Polo­
nia":

..Nacjonalizmy w święcie najskuteczniej 
zagrażają pokojowi św iata i mogą wywołać 
nowe wojny. Zdają sobie z tego spraw ę do­
kładnie bolszewicy, iż wojna w Europie am 
jakim kolw iek odcinku rozpoczęta, skończyć 
się musi prawdopodobnie rewolucją, która w  
obecnych nastrojach ludności, cierpiącej 
wskutek następstw ostatniej wojny świato­
wej, stałaby się nieuniknioną. O tem pam ię­
tać powinni wszyscy, k tórzy z taką lekko­
m yślnością pobrzękują szabelką. i w wojnie 
widzą największe i najszlachetniejsze zada­
nie rodzaju ludzkiego".

Przyszła wojna z rewolucja „społecz­
ną" mogłaby być końcem cywilizacji eu­
ropejskiej, *

wszędzie daje  się odczuwać hraik zboża. Stalin 
jego pomocnicy trogią co mogą. P róbują oży­

wić produkcję zezwoleniem na częściowy wol­
ny  handel, a równocześnie obm yślają nowe k a ­
ry  za przestępstw a przeciw ..piatiłetce". W ła­
śnie przedwczoraj ogłoszono nowy dekre t, k tó ­
ry  daje pojęcie o rozm iarach kryzysu gospo­
darczego w Rosji.

D ekret Central. K om itetu W ykonaw czego 
i R ady  Kom isarzy Ludow ych rL  Ś. S. R. grozj 
za kradzież© tow arów  podczas transportu  k a­
rą śmierci lub w iocienia niemniej niż 10 lat, 
oaraz konfiskatą majątku.

' T uńkł. pierw szy dek re tu  gb -si, że tow ary 
transportow ane koleją i w-odą, choćby należa­
ły  do spółdzielni lub osób pryw atnych, korzy­
s ta ją  w sensie ochrony z praw  ładunków  pań­
stwowych. Inny parag raf nakazuje podjęcie 
zdecydowanej w alki * „antyspołecznym żyw io­
łem kałmucko-kapUalistycznym", k tó ry  stosu­
je, albo grozi stosowaniem  gw ałtów  j gróźb 
wobec członków kolektywów7. Tego rodzaju 
p rzestępstw a przyrównuj© się do wykroczeń 
przeciwko państw u. K arane są, one więzieniom 
od 5 do 10 lat w obozach koncentracyjnych. 
W e w szystk ich  powyższych w ypadkach zabro­
nione jest stosowanie amnestji.

Dekret w yw ołany został objawami, k tóre 
p rzybrały  ostatn io  charak ter ma-sowy. Są to : 

nieustanne wykroczenia i nadużycia w han­
dlu państwowym i spółdzielczym, siięgająco 
niekiedy k ilku  m iljonów rubli, jak  np. w nie 
daw nym  procesi© organizacji handlow ej „Gum- 
G ort", 2N> kradzieże zboża z pól lub składów  
kolektyw ów  i sowcJhozów, oraz masowa sprze­
daż zboża na rynkach przed w ykonaniem  pań­
stwowych' dostaw  zboża, oo grozi niepowodze­
niem tegorocznej kampamji rolnej, 3) coraz 
częściej pow tarzające  się wypadki samorzut­
nego rozwiązywania kolektywów przez chło­
p ó w ,. co w ładze sowieckie usiłu ją przypisać 
gw ałtom  i groźbom ze strony  „żywiołów ku- 
łąckich", choć ani jeden k o n k re tn y  w ypadek 
tego rodzaju ni© był podaw any d o  wiadomości 
an i przez prasę, ani też  agencje sowieckie, a 
•żywiołowy, m asowy pęd do -występowania z ko 
lektyw ów  był dotychczas ukryw any.

Chłop rosy jsk i wszedł z konieczności do 
„kołchozów", ale zachował swoje poglądy i 
swoje sposoby gospodarow ania. Dziś n iek tó­
rzy dygnitarze sowieccy żałują, że skollekty- 
wizowali rolnictwo w talk wielkich rozm ia­
rach. Początkow o zamierzano s ko lek ty  wizować 
ty lko 15 proc. gospodarstw  chłopskich, tym ­
czasem skolektywizowamo cońajm niej dwie 
trzecie.

Zdawało sie z  początku, żc w szystko idzi© 
dobrze. W  r. 1930 zebrano 87 m iljonów tonn 
ziarna: państwo m ogło z tego zabrać przeszło 
24 mdlj. tonn, wobec czego wywóz zboża wzrósł 
w r. 1930 do 4.8 milj. tonn. Coprawda. R osja 
carska wywoziła po 11 i 12 milj. tonn zboża 
rocznic, ale w porównaniu z pierwszem? la tam i 
gospodarki sowieckiej osiągnięcie cyfry 4.8 
milj. było wielkim sukcesem .

W  r. 1931 plony m iały dać 97.S milj. tocin 
zboża, z czego, państw o miało zabrać 31 miljo-

polmięci siłą w kołchozy, gospodarow ali tak. 
by zaspokoić swoje osobiste potrzeby, ale 
wcale nie dbali o potrzeby „socjalistycznego 
gospodarstw a". W obec tego w r. 1931 zebrano 
faktycznie tylko 73 milj. tonn, chociaż powierz 
cbnia zasiewów zwiększyła się znacznie. Kom i­
sarz d la  rolnictw a Jakoblew  m usiał z przyikro- 
scią stw ierdzić, że kolektyw izacja, zwiększenia 
zasiewów i -zastosowanie maszyn nie dały ża­
dnego w yniku i że spożycie zboża spadło z 5.4 
centnara n a  głową w r. 1926 do 4.8 cen tuara 
na głowę. A w  r. 1913 spożycie wynosiło 6.3 
centa., czyli było o połowę większe.

T ak to „uszczęśliwili'' chłopa rosyjskiego 
komuniści.

Rozprawy przeciw  członkom 0. W. P. 
w Wadowicach.

W. sądzie grodzkim  w W adow icach odbyło
;!ę 3 sierpnia b. r. k ilka rozpraw  .przeciw człon 
korni 0 . W. P. I talk został uwolniony od w iny 
i k ary  p. S tanisław  K udas z Myślenic, które­
mu zarzucono, że kolipehlował nielegalno U lo t­
ki antyżydow skie, na, terenie tego miasta., 
gdyż w . czasie, w kforyni były ono rozrzucone, 
przebywał w W arszawie. Podobnie zostali uwol 
nicni członkowie O. W. P. z Barwałdu ś re ­
dniego, p,p. A. Ochman i T. Buciki, z których' 
jeden by ł oskarżony o to... że użyczył mieszka/- 
nią ua legalne zebranie O. W. P„ a drugi, Że 
był jako słuchacz ma tern zebraniu obecny. 
R*ccz dziwna, że mogą się odbywać wogóle 
tąkie rozprawy i że odryw a się rolników w n 
kresie żniw od ich zajęć bez powodu.

Pp. Józefowi Stankow i z W ysokiej j Anto­
niem u Gręboszowi z W adowic, oskarżonym  o 
urządzenie nielegalnego zebrania w R leozy 
Dolnej, odroczono roizipirawę aż do dinia 18-go 
sierpnia, w  celu w ezw ania now ych świadków. 
W  tym  samym diniu odbędą się cztery  rozp ra­
wy przeciw p  Jakóbow j Banasiowi z W adcw jc 
dw ie o nielegalne zebrania w  Barwałdzie Dol­
nym i w  Babicy, dwie o obrazę policji.

Nie nadaw ał sie  do słuchania  rozkazów 
wiąc

Przed panu dniami donieśliśmy, że konser­
w atyw ny poseł z B. B. Grodzicki, k tó ry  o trzy­
mał m andat z okręgu przem yskiego, złożył 
•mandat. P oseł Grodzicki nosił się  z  m yślą zło­
żenia m andatu  poselskiego już oddawna. W  li­
stopadzie roku ubiegłego w czasie uzupełniają­
cych w yborów  w okręgu przemyskim po raz 
p ierw szy pojaw iła się pogłoska o zam iarze po­
s ła  Grodzickiego niekandydow ania po raz w tó­
ry  do Sejmu. Warto przypomnieć, jak p. Gro­
dzicki m otywował w owym czasie na zebra­
niu Związku Ziemian zamiar wycofania się r  
wyborów. W edług „Nowego Głosu Przem yskie­
go ’1 uzasadniał on to w sposób następujący: 
„Gdy byłem  m łody, służyłem ro k  w  w ojsku; 
nie przypuszczałem , że n a  sta rość w ypadnie m ‘ 
pow tórzyć jednoroczną służbę w ojskow ą. Być 
posłem B. B. oznacza być sta le  pod kom endą 
wojskową.

Gała funkcja tego posła polega n a  w yko 
n y w ariu  prym ityw nych rozkazów. O zdanie g© 
nie pyta , o radę jego ani o współpracę n ik t nie 
dba. O trzym uje. rozkaz: „w stać", ;;sta4ać‘\
R ozkazy te  m a spełniać bez dyskusji, bez py­
tania, częstokroć nie będąc naw et poinform owa 
nym, o co chodzi.

Jestem  za pow ażny do spełniania tak ich
funkcyj i d la tego  kandydatu rę  swoją wytępiać 

ny. Ale plan pozostał n a  papierze. Chłopi, we- zamierzam";
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J l a  z i e m i a c h  

Poświęcenie kościoła w Morszynie- 
Zdroju.

Ze S try ja  dn ia 3 sierpnia ks. arcybiskup 
Tw ardow ski udał się do Monszyna, gdzie do­
konał ak tu  poświęcenia kościoła. Poświęcenie 
od-było si-ę w  asystenc ji ks. p ra ła ta  Gisły i ks. 
kanonika Stasińskiego.

N a poświęcanie przybyli przedstaw iciele 
władz w ojew ódzkich z p. sta ro s tą  H arm atą i 
przedstawicielem  w ojew ódzkiego urzędu zdro­
wia, liczne grono kuracjuszy, oraz procesje lu­
dności polskiej i ruskiej z pobliskich miejsco­
wości. Obecny był również p. prof. Renciki, 
prezes Lwowskiego T w a L ekarskiego, dzięki 
k tó rego  staraniom  i osobistej ofiarności sta­
nął kościół tak  potrzebny w Zdrojowisku, Zja­
wili się też zasłużeni koło budowy tu t. kościo­
ła  Dr. L ipski i Dr. Misiński, oraz p. inż. Da-jczak 
ze Lwowa.

P o poświęceniu kościoła A rcypasterz w y­
głosił piękne kazanie okolicznościowe, poczerń 
ks. kam. S tasiński odprawi! Mszę św., w cza­
sie k tó re j śpiewał artysfa P- Ignacy Dygas i 
przygryw ała orkiestra 53 p. p. ze S try ja.

Kościół stanął dzięki ofiarności głównie 
Lw owskiego Tw a Lekarskiego z p. prof. Renc- 
kjrn n a  czelp, oraz na gruntach ofiarowanych 
przez Zakład Zdrojowy, będący własnością 
T w a Lekarskiego. Kościół projektował i b u ­
dow ał p. inż. Dajczak zo Lwowa w stylu ory­
ginalnym , albowiem swoistym, polskim, dosto­
sowanym  jednak do współczesnych prądów 
w  sztuce, a  tak  szczęśliwie sharmonizowanym 
z duchem i z wymogam i liturgii naszego k a to ­
lickiego Kościoła. N iewątpliwie pow stanie ko­
ścioła w Morszynie wpłynie dodatn o na żyw ­
szy rozwój tego pięknego polskiego K arlsbadu.

Ks. T. S.

Jubileusz kapłaństwa.
Ze S tryja piszą nam:
D nia 2 sierpnia h, r. obchodził tu jubileusz 

pł©dziesięciolecia ka łaństw a ksiądz p rała t 
A leksander Cisło.

Przy tej sposobności należy wspomnieć o 
zasługach czcigodnego kapłana. Ja k o  pro­
boszcz parafói strryjsklej, pełniąc siwe obo­
wiązki, dbał przedew szystkiem  o dobro swej 
pa-rafji. Dzięki jego staraniom  odnowiono kil 
kakrot-nie kościół paraf jalny, d obudowując 
trzy  boczne ołtarze. Następnie budowa s ta tu y  
M atki Boskiej obok kościoła, Założył k ilka 
ochronek dla sierót i liczne stow arzyszenia 
kato lick ie zaw dzięczają dziś czcigodnemu ju ­
bilatow i swe istnienia.

D ługoletni członek tutejszej rady m iejskiej, 
w  chwili pow stania P aństw a Polskiego, ujął 
ste r rządów m iasta w swe ręce. O statnio odzna 
czony złotym krzyżem zasługi za p iace dla 
dobra kraju .

U roczystość jubileuszową zaszczycił swym 
udziałem ks. arcybiskup Twardowski.

Odkrycie cennepo malowidła ściennego 
z XV I stulecia.

W ozasłe rem ontu kościoła w R ykontach  
koło  W ilna, natrafiono przypadkiem na bez­
cenne m alowidło ścienne, pokry te grubą w ar­
stw ą tynku  i bielidla. P o  usunięciu tynku oka­
zało się, że pod nim znajduje się obraz o treści 
relig ijnej, przedstawiający sceny 7. życia Chry­
stusa, malowany przez Jana z Janowicz w r. 
1668. Prócz tego natrafiono w presbiterjum  na 
dwa ścienne portre ty , wy obraża ją o o ko la to ra  i 
fundatora kościoła, księcia. Ogińskiego i jego 
żonę. w ykonane z wielkim artyzm em . Malowi­
d ła  nic nie straciły  na barwie.

Ucieczka z więzienia nrzez podkop.
Z Oszmiany donoszą o zuchwałej ucieczce 

bandy ty  z tam tejszego więzienia.
N iedawno w osobnej celi osadzony został 

niebezpieczny złodziej i w łam ywacz Edwaird 
Zawadzki, oskarżony o napad rabunkow y <na 
reem igran ta am erykańskiego na te ien ie gmi­
ny K ucewickiej, k tórem u pod gToźbą rewolwe­
ru zrabował 700 dolarów  am erykańskich.

Opryszika osadzono w oddzielnej celi. W y­
korzystu jąc to Zawadzki, począł czynić przy­
gotow ania do ucieczki. W nocy pracow ał nad 
urządzeniem  podkopiu pod fumdamenlami. A 
gdy  podkop był gotow y, w nocy z trzeciego 
n a czwartego zbiegł w nieznanym kierunku. 
Za zbiegłym opryszkiern wszczęto poszukiw a­
nia k tóre nie dały na  razie pozytywnego war­
niku.

t a j e m n i c z e  z a g i n i ę c i e  l e k a r z a .
P ani S tefan ja  T ro janow ska aawiadotniła po­
licję. że mąż jęj dr. H enryk Trojanow ski, lekarz 
szpitala Świętego Ducha, zaginął w tajem niczy 
sposób. Dr. T rojanow ski przed 6 tygodniam i 
w yjechał na zastępstw o do R ypina i tu  1 sierp­
n ia  opuścił Rypin, m ając przy  sobie 2.000 sł. 
gotów ka. Od te j pory ślad po nim zaginął.

ŚMIERĆ ZŁODZIEJA POD SAMOCHODEM. 
Aron Zekm an. złodziej kieszonkow y, „zopero- 
w ał“ na  placu M ilanow skim  w W arszawie je ­
dnego z przechodniów i rzucił się do ucieczki. 
W  tym momencie przejeżdżał samochód. Zło­
dziej dosta ł się pod koła, ponosząc śmierć na 
miejscu.

Hiszpańska republika wprowadsa orde^-

mmmm

„Łańcuch republiki*4 —  wysokie odznaczenie ma być od tego czasu nadaw ane ym, którzy
zatduiżą się dobrze ojczyźnie.

Dziwne metody wobec szkół katolickich.
Poniżej zamieszczamy korespondencję, 

ilustrującą stosunki szkolne w grybowskiem. 
Przytoczony w niej fakt nie jest. dziś nie-5 
ste ty  odosobnionym, ale charak teryzuje me­
tody, jak ie zaczynają się w kradać w :ę, 
jedną z najważniejszych dziedzin publicz­
nego życia.

Wieś Biała Niżna ad Grybów posiada 3- 
klasow ą szkołę powsz. prowadzoną od 36 la t 
przez kw alifikowane nauczycielki SS. Domini- 
kanki. — Ich kosztem  stanął w spaniały budy­
nek szkolny —  ich kosztem  uposażony i u trzy ­
m ywany —  bez żadnych na te.n cel świadczeń 
gminy. —  N aw et piem ędzy dla nauczycielek 
nie biorą. N auka przez cały czas, ku w ielkie­
mu uznaniu i zadowoleniu władz szkolnych, a 
niebywałem u dobrodziejstwu ludności trw ała. 
Dowodem spraw ozdania w izytacyjne inspekto­
rów pow iatowych.

Nowy w iatr zawiał, gdy B iała Niżna do­
s ta ła  się pod nowe starostw o i now ą radę szkol 
ną  Nowego Sącza! Odtąd zaczyna się traged ja  
wsi na tle szkoły. W ieści krążące w strząsają 
opmję — przerażające budząc kom entarze:

Pono miarodajne czynniki pragną się poz­
być zakonnic ze szkoły. „Pono za dużo ducha 
zakonnego w szkole*4. Podobno Kuratorjum w 
tym celu unieważni konkurs i terno ułożone

przez byłą Radę szkolną grybow ską, k tóra 
wstawiła na pierwsze miejsce nauczycielkę z 
24-1 et nią pracą zawodową i egzaminem wydzia­
łowym .— tylko o zbrodnió;t nosi habit za­
konny, — a to w katolickiej Polsce racji stanu 
nie odpowiada.

Inną kom binacje podsuw a inspektor szkol­
ny. Przenieść szkolę do w ijącego  się budynku 
gminnego, k tóry  przed 36. lały służył za szkolę, 
a obecnie za remizę. Gdzie się pomieści 207 
dzieci, i na  co je.st okólnik o salach szkolnych! 
Ozy to nie kpiny?

N ajkapitaln iejsza i bajecznie sanacyjna, to 
trzecia kom binacja w okresie tw órczej radości 
i rozbudowy szkół. Szkołę wogóle zam knąć —  
dzieci przepędzić częściowo do Stróż, a  częścio 
wo do Grybowa! A rcym ądra recepta. Jeździ 
deputacja gminy do inspektora, sta rosty , ku­
ra to ra  —  pisze petycje do W arszawy, —  a tym  
czasem rozgoryczenie wsi w zrasta! —P ytam  się 
cui bono to  wszystko! —  Czy już m ało napię­
cia daje kryzys i nędza na wsi? Czy za  cza­
sów zaborczych zaistniałby podobny w ypadek? 
Czy w ładze na tem nasze zyskują? Oipinja całej 
Polski zainteresować się powinna tym wypad­
kiem. Co na tc powie Ks. wiceminister Żon- 
gołłowicz? Walka kulturna już idzie na wieś 
katolicką. Obserwator.

Otwarcie Zjazdu międzynar. harcerzy.
W niedzielę 7 b. m. nad jeziorem Garczyń* 

skiem na Pomorzu wojewoda pomorski p. Kir- 
tiklis dokonał o tw arcia w imieniu P. Prezyden­
ta  Rzplitej m iędzynarodowego zlotu harcerskie­
go. W zlocie bierze udział około 2.000 harce­
rzy z Polski, ponadto harcerze z W ęgier, An- 
glji, F rancji i Łotw y. Na zjazd przybyć m ają 
również harcerze czechosłowaccy, jugosłow iań­
scy, rum uńscy i estońscy.

Na zlo t przybył dyrek tor biura m iędzyna­
rodowego M artin, którego powitał prezes Zwią­
zku p. wojewoda Grażyński.

Po przybyciu na teren zlotu wojewoda Kir- 
tiklis p rzy ją ł rapo rt naczelnego kom endanta 
harcerzy polskich Lazara. Poczerni oznajmił, 
że międzynarodowy zlot harcerzy jest otwarty. 
W tym momencie na maszcie podniesiono ban­
derę, a orkiestra odegrała hymn narodowy.

Ja k o  pierwszy przemówił prez. Związku 
harcerstw a śląskiego p. w o jew o d a , G rażyński, 
k tó ry  na w stępie powitał drużyny harcerzy za­
granicznych i krajow ych oraz przybyłych gości. 
N a zakończenie przemówienia p. w ojew oda 
wzniósł okrzyk na cześć P. P rezyden ta Rzpli­
tej trzykro tn ie pow tórzony . przez obecnych.

Następnie p. w ojew oda zwrócił się do dru­
żyn zagranicznych, przem aw iając do każdej 
w je j języku. Po odpowiedzi ze strony drużyn 
zagranicznych kró tk ie przemówienie wygłosił 
dyrektor biura międzynarodowego Martin, któ­
ry  po podziękowaniu za serdeczne przyjęcie, 
jeszcze raz podkreślił, że gen. Baden Powell w 
ostatniej chwili zmuszony był z żalem odwołać 
swą podróż do Polski. Lekarze ze względu na 
zły stan jego zdrowia zabronili mu odbywania 
tak uciążliwej podróżj. Baden Powell sądzi je­
dnak, że w przyszłym roku będzie mógł przy 
być do Polski.

Po defiladzie p. w ojew oda K irtiklis wraz 
z dyr. Martinem i otoczeniem z zainteresow a­
niem dokonał przeglądu obozów poszczegól­
nych drużyn.

Następnie odbyły się ćwiczenia wodne i re- 
w ja nocna n a  jeziorze. Obóz położony jest 
na  leśnej polanie nad jeziorem i przylega do 
jeziora, otoczonego ze w szystkich stron lasem. 
N a jeziorze urządzona jest skocznia, kąpieli­
sko oraz port kajakow y. Obóz udekorow any 
jest flagami o barwach narodów  które biorą 
udział w zlocie oraz zielenią.

OGÓLNOPOLSKI ZJAZD PRZECIWRAKO 
WY. W dniach 30 i 31 października b. r. od-

będiziie się w Lodzi trzeci ogólnopolski zjazd 
przeciw rakow y. Na zjeżdzie omówione będą 
spraw y, dotyczące współczesnych badań nad 
rakiem, wczesnego rozpoznaw ania raka, lecze­
nia, ojraiz walki z rakiem  na terenie Rzeczypo­
spolitej D otychczas zgłoszono już kilikadzńesiąf 
odczytów  najw ybitniejszych lekarzy  polskich.

POPIELNICZKI W TRAMWAJACH WAR­
SZAWSKICH. D yrekcja tram wajów  miejskich 
zamówiła do wagonów dla palących popielnicz­
ki, k tóre będą umieszczone przy wejściach dla 
um knięcia zanieczyszczania wozów niedopał­
kami.

W Krakowie natom iast można rzucać nie­
dopałki papierosów i zapałki na podłogę.

Z cal ego św ia ta .
Międzynarodowy Kongres Prawa 

Porównawczego.
W Hadze o tw arty  został Międzynarodowy 

Kongres P raw a Porównawczego, zorganizow a­
ny staraniem Międzynarodowej Akademji P ra­
wa Porównawczego. Przewodniczący prof. Mu- 
stam ente, prezes Akadem ji. Z Polaków  zasia­
dają w prezydium  K ongresu: prof. Rostw orow ­
ski i prof. Kosehem bar-Łyskowski. Ponadto w 
skład delegacji 'polskiej wchodzi prof. Janra i 
prof. Longchapins de Beri er. Ogółem w Kon­
gresie bierze udział 200 delegatów , w ybitnych 
uczonych kilkudziesięciu narodowości. Polacy 
zgłosili 10 referatów  specjalnych, należy więc 
Polska do krajów , biorących najczynniejszy u- 
dział w pracach Kongresu.

Rewolta wśród amerykańskie!) cyganów.
Wśród cyganów, zam ieszkujących Stany 

Zjednoczone, —  a jest ich razem około 10.000 
—  w ybuchła m ała rew olucja z jow odu edyktu , 
w ydanego przez nowego ich króla, Stefana 
S tanley. W edykcie tym  król zarządza, że cy­
ganki mają zarzucić swoje barw ne stroje n aro ­
dowe. Równocześnie zakazuje on w ydaw ania 
zamąż cyganek tym kandydatom , którzy za to 
najw ięcej zapłacą przyszłym teściom. Król S te­
fan Stanley nie posiada oprócz opalonej cery 
i czarnych oczu, żadnej cechy cygana. Chodzi 
on modnie ubrany, zawsze świeżo wygolony 
i chlubi się tem, że ukończył studja w College 
od the City of New York.

Uczony polski wyróżniony
przez Międzynar. Kongres Naukowej 

Organizacji.
W lipcu r. b., od 18 do 21, odbył się Mię­

dzynarodow y Kongres N aukow ej O rganizacji 
wr Am sterdam ie, k tóry  zgrom adził około 1000 
uczestników  z 20 państw . Kongres ten był pią^ 
tym od cza.su pow stania po wojnie in icjatyw y 
odbyw ania tych kongresów. Rola naukow ej or­
ganizacji tak  szybko w zrasta, iż rozw ażanie 
iej zagadnień na terenie m iędzynarodow ym  
wzbudza znaczne zainteresow anie, a  dziś w obec 
kryzysu tem bardziej, gdyż w społeczeństwie 
nie je s t dostatecznie w yjaśniony stosunek nau­
kowej organizacji do przeżywanego kryzysu i 
bezrobocia. Głównym celem zjazdów nauko­
wej organizacji je st pogłębienie w ym iany myśli 
i doświadczeń drogą bezpośredniej dyskusji po­
między kompetentnemu i zainteresowanemu 
czynnikami. Już  wydanie m aterjałów  zgłoszo­
nych na zjazd w formie 123 referatów  stanow i 
znaczny dorobek, z którego szeroką ręką czer­
pać m ożna wskazów ki oparte na doświadczeniu 
znawców przedm iotu.

Jedyną decyzją K ongresu było wręczenie 
na uroezrstem  zebraniu najwyższej odznaki 
..Placpie d’0 r “ profesorowi Politechniki War­
szawskiej i D yrektorowi Insty tu tu  Naukowej 
Organizacji w Warszawie Karolowi Adamieckie 
mu za prace jego od la t 30 na- polu naukow ej 
organizacji i za w ybitne zasługi przez opraco­
wanie m etody harm onizacji, będącej obecnie 
wraz z m etodą T aylora podstawą, nauki orga­
nizacji. D otychczas odznakę taką, otrzym ał je­
dynie profesor i uczony francuski Le Chatelier 
na IV kongresie w Paryżu.

20 tys. samobójstw w ciągu roku.
Epidemja sam obójstw  w Stanach Zjedno­

czonych szerzy się z zastraszającą szybkością. 
W roku 1931 około 20.000 osób popełniło sa­
mobójstwo. W edług danych sta tystycznych  w  
lutym  roku bieżącego w Nowym Jo rk u  ilość 
samobójców wynosiła 18 n a  tysiąc m ieszkań­
ców.

Epidem ja ta przypisyw ana jest w głównej 
mierze strasznem u kryzysow i ekonomicznemu, 
k tó ra  zatacza n a  drugiej półkuli coraz szersze 
kręgi,
le motocykli jest na całym świecie?

W edług najnowszej sta tystyka w obecnej 
chwili na całym świecie znajduje się w użyciu 
2,750.578 motocykli. Z liczby te j 86 proc. prrw - 
pada na Europę, a ty lko  5 proc. na Am erykę, 
Dalsze m iejsca zajm ują: A ustralja  —  4 proc.* 
A zja —  3 proc. i A fryka —  2 proc. Na E uropę 
zatem  przypada 2,300.000 m otocykli, n a  Azję 
71.000, na A frykę 63.000, na Amesrykę 132.000 
i na A ustralję 121.000. Najwięcej maszyn pro­
dukuję Anglja, a następnie Niemcy i F rancja .

LIKWIDACJA BANDYTYZMU NA KOR­
SYCE. Z K orsyki donoszą, że osta tn i członek 
bandyckiej g rupy  B artol i eg o, Nierj, zgłosił się 
do policji i oświadczył, że oddaje się sam  pod 
sąd. Nieri należał do najgroźniejszych bandy­
tów korsykańskich  i m a na swem sumieniu sze­
reg m orderstw  oraz napadów  rabunkow ych. 
K ilkakro tn ie był on już przez sąd  zaocznie 
.skazany.   .___________

Gdzie się podziały pieniądze?
Obrazy Rubensa, Van Dycka, Rembrandta be* 

nabywców.
W Anglji w zamku swoim Ecclesale pod 

Sheffieldem, odebrał sobie życie wystrzałem s  
rewolweru bogaty przemysłowiec P. R. Kuehm- 
rich, właściciel fabryki maszyn. Kuchniach cie­
szył się opinją znawcy dzieł sztuki i zbierał 
zapalczywie i skupował obrazy wielkich mis­
trzów, których posiadał wielką i cenną gałerję 
w Ecclesale. Na skompletowanie swych zbio­
rów wydał przemysłowiec ogromne sumy. Blis­
cy jego znajomi i przyjaciele opowiadali, t© 
Kuehnrich odebrał sobie życie ze zmartwienia, 
przekonawszy się, te  wobec kryzysu jego cen­
ne zbiory straciły na wartości.

Faktem  jest, że gdy  po zgonie jęgo w ysta­
wiono na licytację zbiory w Ecclesale, wynik  
aukcji potw ierdził zupełnie przypuszczenia, ja­
kie kursow ały wśród otoczenia przemysłowca.

Aczkolwiek na licytacji zjawiło się w  Eccłe 
sale blisko 200 „kunsthaendleirów** z Londynu 
i zagranicy, najcenniejsze arcydzieła sztuki 
m alarskiej nie znalazły nabywców, a to, co  
sprzedano — sprzedano za śmiesznie niską 
cenę. Nie znalazł się np. nabyw ca na słynny  
obraz Th. L aw rence‘a „Dama. z dwojgiem dzie- 
ci“ . ubezpieczony na sumę 2.500 funtów. Naj­
wyższą cenę jak ą  osiągnął obraz Rubensa była 
sum a — 35 funtów! Corregio i Van Dyck  
osiągnęli po 20 funtów! Ogólna zaś suma, za 
jaką sprzedano z górą 200 obrazów najznako­
m itszych mistrzów Odrodzenia włoskiego i Ho­
lendrów  z Rem brandtem  na czele, dosięgła  
1000 funtów. T ak ą sumę płacił często Kuehn­
rich za jeden obraz, nabyty do swoich zbio­
rów, za dobrych czasów.

i J a k  głęboko m usi sięgać kryzys, jeżeli obra 
! zy mistrzów zajm ujących poczesne miejsca w  
* galerjaeh i muzeach św iatow ych, osiągaj‘ą na 
licy tacji sumę, za k tó rą  nie kupi się motocyklu  
dobrej marki.



Kr. « „GŁOS XARODTJ:‘ z dnia 9-go Sierpnia 1932 Sr m

„Bagatela".
T ea tr kam eralny „W ołga-K apela^.

Rosyjski chór i o rk iestra  pod nazwą ..Woł- 
ga-K apela4‘ dał w dniu wczorajszym  i przed­
wczorajszym dw a wieczory, poświęcone ludo­
wymi pieśniom rosyjskim . Sceno tea tru  „Baga­
te li44 zajęli śpiewacy i muzycy w rosyjskich 
stro jach  narodow ych —  przy fortepianie usiadł 
dyrygen t, p. W. Lewicki. Publiczność w ypeł­
niła widownie szczelnie, co świadczy o wielkiej 
m uzykalności krakow ian: przyszli oni przecież 
tu posłuchać oryginalnych śpiewów i oryginal­
nej m uzyki rosyjskiej, nudw ał żeńskiej au ty , 
pełnej rzewności i sentym entu, przeplatanego 
m omentami szczerej, szeroko roześmianej rado­
ści, Melodje ludowych nieśni rosyjskich m a­
ją  —  jak  zresztą i polskie pieśni ludowe — 
dw a zasadnicze m otyw y, któro w hoz.pośre- 
dniem po sobie następstw ie uzupełniają swój 
charak te r i tam ' silniej podkreślają, ko lo ry t 
nadw ołżańskiej duszy. Taka ty lko  pieśń jest 
doskonałm u zlustrow aniem  natu ry  rosyjskiej, 
rozlewnej, śpiewającej łzami i śmiechem.

Doskonale sh ao n orn/.owany chór na. tle ba­
łałajek  podobał się słuchae/zcun, k tórzy  ok la­
skiwali w ykonaw ców  zarówno w chórze, jak  
i w orkiestrze — orara solistów': W. Ku Ch o iń­
skiego, A. Autowa i P. Rudenki. Najsilniejsze 
w rażenie w yw arła osta tn ia  pbśń  z półpourl 
„B radiagi’4 i „W ołga — W ołga44, k tó re  musia­
no bisować. a. w.

Od poniedziałku

Dnia 8 sierpnia
w kinoteatrze

BOM KATOLICKI
S tra s ze w s k ie g o  18.

Najpiękniejsza słynna powieść Jacka Londona

WILK MORSKI
Pieśń romantyczna na bezkresnych falach oceanu, wśród 
spienionych fal, wśród rozszalałej burzy morskiej rozgrywa 

się miłość dwojga serc rzuconych na fale oceanu.

W rolach głównych złotowłosa EL1SA L A K  D I 
i sympatyczny R A L F .  H .  I N G E
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Rozwój szkolnictwa średniego
w Czechosłow acji.

W  obecnym czasie problem  szkolnictw a 
średniego je s t ośrodkiem  zainteresow ania sze­
rokich kół społecznych i pedagogicznych. 
Liczba dzieci, k tórym  rodzice chcą dać w y­
kształcenie średnie, stale w zrasta, ale ze wzglę 
du na nadprodukcję inteligencji, coraz trudniej 
u lokow ać te  nowe zastępy opuszczające .szko­
łę średnią. Pom ijając to w szystko, wipisy czkol- 
ne w ykazują dalszy p rzyrost uczniów szkół 
średnich.

W edług danych państw ow ego urzędu s ta ­
tystycznego  w  roku szkolnym 1930/31 było w 
Czechosłowacji 244 szkół średnich czechosło­
wackich, 9 0  niemieckich, 8 ruskich, 6 węgier­
skich i jedna polska. Najbardziej przepełnione 
są  szkoły  czechosłowackie i ruskie na  Rusi 
P odkarpackiej.

Ciekawe je s t zestawienie szkół średnich cze 
chosłow ackich i niem ieckich w republice cze­
chosłowackiej. P rzypatrzyw szy  się dokładnie 
cyfrom przyznać musimy, że niemieckie szkol­
nictwo średnie, a więc mniejszościowe znajduje 
się w lepszym stanie, aniżeli szkolnictw o śred­
nie słowackie lub czeskie. Czechosłowackich 
gim nazjów  jest 18 z 6.634 uczniami, czsł. real­
nych gim nazjów  101 (32.271 ucz.), reform owa­
nych realnych gim nazjów  89 (10.648 ucz.),
ezkół realnych 41 (11.191 ucz.), sem inarjów
nauczycielskich '45 (6.201 ucz.), N atom iast nie­
m ieckich gim nazjów  jest w Czechosłowacji 
18 z 100 klasam i (3.027 uczniów), gim nazjów 
realnych 27, k las 259 (7/413 ucz.), wyższych 
realnych gim nazjów 3, k las 31 (953 ucz.), re­
formowanych rea lnych  gimn. 18, klas 159 
(4.012 ucz.), szkół realnych 19, k las 147 (4.411 
ucz.), sem inarjów  nauczycielskich 10, k las 37 
(1.300 ucz.). Z powyższego w ynika, że na  jed­

ną klasę gimnazjom czeskiego przypada 33.1 
uczniów, podczas gdy na jedną klasę gim naz­
jum niemieckiego przypada 27.5 uczniów, zaś 
ną klasę gimnazjum czeskiego przypada 35.1 
przypada 30.5 uczniów a na niemiecka: za­
kłady tylko 28.6 uczniów.

Niemieckie szkoły nie są tak  przepełnione 
jak czeskie i d latego m ają lepsze w arunki nau­
czania. Niemcy wobec tego, nie mogą uskarżać 
się na, brak szkolnictwa, średniego dla swych 
dzieci. S tatystyka- również stw ierdza, że do nie 
mieckieh szkół średnich uczęszczają, również 
dzieci słow ackie i czeskie (261. wypadków).. 
Oprócz tego zaznaczyć należy, źe do niemiec­
kich .szkół średnich uczęszczają również dzieci 
obcokrajowców' a  to 1.253 podczas gdy do 
szkół czechosłowackich uczęszczało tylko 437 
dzieci obcokrajowców.

P olacy m ają jedno gimnazjum realne w Or- 
łowej. do k tó rego  na przyszły rok szkolny za­
pisało się. 428 uczniów. W  ubiegłym roku 
uczęszczało do tego gimnazjum 393 uczniów. 
Gimnazjum to utrzym yw ane jest przez Macierz 
Szkolną, al© niebawem zostanie upaństw o­
wione. C, S.

ciefioire.
Nlakrępujący zawód.

W Londynie istn ieją do dziś dnia opłacane 
przez m iasto cztery  posady, eksporterów , pró­
bujących piwo. Przed 300 la ty  funkcją urzędo­
w ą tych jegomościów było w izytowanie oberż 
i szynków  .londyńskich, próbowanie piw a i 
spraw dzanie czy m iary są dobre, czy ńic fa ł­
szowane. Dzisiaj funkcji tej już niema, ale 
urząd jest, jak  to zwykle się dzieje w konser­
w atyw nej Anglji. Coprawda w ynagrodzenie, 
k tóro  pobierają ci czterej funkcjonarjuszc miej­
scy nie p rzekracza ^umy 10..funtów  rocznie, ale 
w budżecie Londynu figuruje, bo tak  n ak a­
zuje tradycja .

Pudernlozka z roku 400-go przed nar. 
Chrystusa.

W odkopanych przez ekspedycję am ery­
k ań sk ą  grobach starogreckich  w okolicy K o­
ry n tu  odnaleziono te rrako tow ą pudem iczkę, w  
k tórej przechował się puder. P rofesor S tea r 
z Rrincetow n Uniwemity dokonał rozbioru che­
micznego tego pudru  i doszedł do w niosku, iż 
sta roży tn i Grecy posiadali tajem nice kosm etyki 
w te j sam ej mierze, co nowocześni fabrykanci. 
P uder dam y korynekiej zaw ierał związki oło­
wiu i w ykazyw ał te  same w łaściwości co puder

(Joty;ego lub Houbigant/a. W szystko to już 
było.

Odszkodowanie za brodę aktora.
A ktor filmowy de Xervy zaskarżył rząd 

Francuzki przed trybunałem  stanu i w ystąpił
0 odszkodowanie na  sumę 45.000 franków za 
zgolenie brody po iczas pobytu — przym usowe­
go — wr więzieniu. ,/Moja broda —  twierdzi 
de Nervy, była narzędziem moich zarobków; 
um ożliw iała mi ona odegranie ról żebraków, 
starszych panów, dziadków etc. Obecnie rząd 
pozbawił mnie tego źródła dochodów —  przy­
najm niej chwilowo — przeto uważam za słusz­
ne, aby mi dał odszkodowanie za czas, k tóry  
Trudzę spędzić bezczynnie w oczekiwaniu na 
odrośnięcie brody44. Podobno sprawa de N e n y  
m a szanse powodzenia i „G recja44 będzie mu­
siała płacić.

Biblioteczki w pociągach na dalsze 
dystanse.

Z do b rą  i pożyteczną in ic ja tyw ą w ystąp i­
ło W’ Czechosłowacji tow arzystw o Czytelni im. 
M asaryka, złożyło ono m ianow icie o fertę  m i­
n isterstw u  kolei na zap row adzen ie  w pocią­
gach posp iesznych na dalsze  dystanse  bibljo- 
tek , z których podróżni m ogliby korzystać 
za m ałą dop łatą . B ibljo teki m iałyby się sk ła ­
dać z  k siążek  turystycznych, opisów  podróży
1 be le trystyk i. W  każdym  w agon ie  zna jdow a­
łyby sie na w idocznem  m iejscu spisy  k s ią ­
żek, znajdujących się  w bib ljo tece. K siążki 
byłyby co pew ien  czas poddaw ane dezyn­
fekcji i gruntow ni©  oczyszczone. M inisterstw o 
kolei przy ję ło  p rzychy ln ie tę  ofertę , k tó ra  
zapew n ia  podróżnym  u rozm aicen ie  i poży­
teczną rozryw kę w  czasie d łuższej podróży.

Kreuger w anegdocie.
O Kreugerze z lat szkolnych opowiada au­

to r książki o działalności trustów  k ren górow­
skich, p. T revor Allan, następującą anegdotę. 
K reuger był uczniem wyższej szkoły technicz­
nej w Stockholm ic i wraz z całą k lasą przy­
stąpił do egzaminu z inineralogji. P rofesor roz­
łożył na stole okazy różnych kryszta łów , k tó ­
re uczniowie mieli określić z nazw y, pochodze­
nia budow y i w łaściwości. W ielu z pośród egza 
minowanych znalazło się w niem ałym  kłopocie, 
ale Kreuiger odpowiada! na  w szystkie pytania 
śmiało, z tupetem  i co najważniejsze zupełnie 
ściśle. Gdy go później, po egzaminie, pytali 
koledzy w jak i sposób posiadł tak i zapas -wia­
domości z m ineralogji, odpowiedział śmiejąc 
się: Moi drodzy, w szystk ie kryszta ły , o k tó ­
rych .rnic nie wiedziałem, pochowałem do k ie­
szeni44.

f p o w t
1 Olimpiady uw^Łos Angeles.

Zwycięzca w biegu na 10.000 m. Kusociśski,
zaproszony został n a  19 do Chicago, gdzie e ta r 
tow ać m a ze zwycięzcą da 5.000 m. Lehtine- 
nem. W alasiewłozówna ohraymała zaproszenie 
do AtiatraJji.

W biegu na 5.000 m. zwycięży! Lehtimen 
(Finlandja) w czacie 14.30. Drugim z kolei był 
Hill (Am eryka), trzecim  V irtanen (Finlandja). 
Am erykanie założyli p ro test, dom agając 6ie 
dyskw alifikacji Lehtinena za rzekom e po trące­
nie Hiłla. P ro test został odrzucony, sędziowie 
t-owiem uznali, żc fak t ten, naw et, o ile miat 
miejsce, nie mógł w płynąć na ostateczny 
wynik.

Crecov!e zwyciężę Legję 1:0.
Na stad  jonie Legji rozegrany został w ni©' 

pom yślnych w arunkach atm osferycznych mecz 
o m istrzowstwo ligi pomiędzy Cracovią a Le- 
gją. Zwyciężyła drużyna krakow ska 1:0 (0:0). 
Zasłużone zwycięstwo Cracovii, k tó ra  górow a­
ła nieznacznie, ale sta le  nad przeciwnikiem. 
Do przerwy g ra  byłą nieciekaw a, ożywiła się 
dopiero po zdobyciu bram ki przez Cracovię.

W Legji zawiódł atak . natom iast bardzo 
dobre było trio obronne. .W Cracovii wyróżnić 
m ożna obronę i Ciszewskiego w napadzie. De­
cydującą o zwycięstwie Cracovii bram kę zdo­
był Malczyk w 58 minucie. W idzów minio nie­
pogody, około 4.000. Sędziował p. Rosonfeld 
z Bielska.

Porażka t  K. S. na Slęsku.
Odmłodzony zespół Ruchu znajduje się 

ostatnio w świetnej formie. Po G arbarni Ruch 
odniósł drugie św ietne zwycięstwo bijąc ŁKS. 
3:0 (1:0). LKS. grał bardzo słabo, jedynie w 
ostatnich m inutach zaznaczyła się przew aga 
łodzian, wpłynęło to już jednak na ogólny wy 
nik.

Bram kami podzielili się Urban, Zarzycki i 
Polerek. Widzów 3.000, mimo niepewnej pogo­
dy. Zawody prowadził bardzo dobrze p. RuJtt- 
pler z K rakow a.

Polska zwycięża Węgry 3:2.
W niedzielę zakończony został we Lwowie 

m iędzypaństwowy mecz tenisowy Polska —  
W ęgry. W arunki atm osferyczne w dalszym 
ciągu nie dopisały. Mecze były przerwane wie­
le razy z powodu deszczu.

O statni set meczu G abrocitz (W ęgry) —- 
H ebda (Polska) nie dokończony w piątek przy­
niósł zwycięstwo W ęgrowi 7:5, tak , że ogólny 
w ynik meczu brzmi 6:4, 6:2; 7:5 dla Gabro- 
r itza .

W grze podwójnej para. węgierska Gabro- 
vitz—-Zięby odniosła zwycięstwo nad parą pol­
ską, Hebda W armiński 5:7, 7:9, 6:4, 9:7, 9.7. 
Polska, m ogła łatw o w ygrać spo tkanie ale w 
trzecim  „secie nastąpiło załamanie, w rezultacie 
W ęgrzy Rozstrzygnęli mecz ńa. swoją korzyść.

W rewanżowych grach pojedynczych P ola­
cy odnieśli dwa, zw ycięstw a: Maks Stolarow  
pokonał drugą rakietę W ęgier G abrocitza 2:6, 
7:5, 8:6, 6:3. W ęgier w ygrał z  pierwszego se- 
la  i prowadził w drugim 3:0, ale S tolarow  zmie 
nia. tak ty k ę  zapew niając w ten  sposób zwycię­
stw o Polsce. .W drugim meczu H ebda wygrał 
łatwo ze S traubem  6:4, 6:1, 6:3.

ZDZISŁAW JACHIMECKI.

w Zakopanem.
I.) Za przykładem  m nożących się w  czasach o- 

hecnych prób tw orzenia te a tru  n a  wolnem po­
w ietrzu: w rum ach s ta rych  teatrów  greckich, 
n a  rzym skich aronach, w  ustroniach leśnych, 
w  mnrajeh opuszczonych zamków —  pow stała 
„pierw sza w Polsce opora górska w Zakopa­
nem 4’. P ow sta ła  zeszłego roku i w tym sezonie 
letnim  ponow iła przedstaw ienia. Im preza ta  
m a więc już sw oją tradycję, w ykazuje siłę ży­
w otną, dąży  do  rozwoju. Nie wiem na pewne, 
k to  był je j w łaściwym  inicjatorem . Czy zapisa­
ły  to  jakieś a k ta  archiwalne, z k tórych  można- 
by  się dowiedzieć p raw dy  bezwzględnej —  nie 
m am  możności stw ierdzić. „Każde dzieło m a 
swój początek  w  jednym, .szczęśliwym pomyśle’4 
—  pisał Schopenhauer do Goethego. O tym 
pierwszym , jedynym  szczęśliwym pomyśle stwo 
rżenia opery  w Zakopanem  dochodzą nas już 
dzisiaj różne wersje. Na razie ma on trzech 
autorów . Z czasem będzie ich znacznie w ię­
cej. Mniejsza o to. P ro jek ty  przedstaw ień ope­
rowych w  Zakopanem  m usiały pow staw ać i 
przybierać różne k sz ta łty  w prostej konsekwen 
cji istnienia i opery wogóle i Zakopanego. 
Przecież jeszcze przed wojną w ykonyw ano w 
Zakopanem  opery... Skrzętny h istoryk opery 
zakopiańskiej będzie się kiedyś mógł powołać 
n a  pam iętny feljeton Kornela M akuszyńskiego 
w „Słowie Polskiem 4’ o zakopiańskich ..Żydów­

kach’4 i ,‘/T rubadurach4’ ze współudziałem Ig n a ­
cego Manna, jako n a  świadectwo tradycy j ope­
rowych pod Giewontom w epoce przedhistory­
cznej, czyli przed powstaniem „opery górskiej’4.

K orci mnie jednakże —  mimo w szystko — 
dokopanie się do korzenia „opery górskiej*4. Z 
zeszłorocznej kollaboracji PP. Bolesława W al- 
lek-Walewskiego, Stefana Rom anowskiego i 
m ajora Juljusza. Schreyera, mam pewne dane 
wnosić, że im trzem w równej mierze należy 
przypisać praw o au to rstw a pro jek tu  opery na 
wolncm powietrzu w Zakopanem. Jeżeli się m y­
lę w tem przypuszczeniu i jeżeli k tóryś z te j 
trójki wyprzedził dwóch drugich o głowę, dłoń 
lub włos, niech mi wybaczy... nieobecność na 
starcie i u m ety tego projektu.

Ale może ważniejszą dla spraw y trw ania 
opery zakopiańskiej jest kw estja jej organizacji 
przestrzennej, kw estja wykonawców m uzycz­
nych, spraw a program u i idei przewodniej na  
przyszłość. W arto  może zastanow ić się nad te- 
mi pytaniam i.

Oficjalny ty tu ł imprezy zakopiańskiej: O- 
pera górska — jest niew ątpliw ie tytułem  po­
m yślanym  raczej na w yrost, niż odpow iadają­
cym tym  w arunkom  terenowym, w jakich  urzą­
dzono przedstaw ienia w roku ubiegłym i obec­
nym. Opera niem iecka w Sopotach nazyw a się 
„W ald-Oper4’, ale też istotnie las jest jej cał- 
kowitem obramieniem. W ram ach tycli nabie­
rają  niektóre dzieła operowe m istrzów  niem ie­
ckich szczególnego arom atu, dochodzą w nich 
do najw yższego napięcia swojej wartości a r ty ­
stycznej. „W olnemu Strzelcow i4’ W ebera —  Yv? 
znacznej części —  i ..Zygfrydowi4’ W agnera — 
w całości —  dodaje jeszcze las sopocki uroku

romant.yczności, w lew a w nie całą duszę natu ry  
leśnej w  jej elem entarnej praw dzie, fałszowanej 
w tea trze  dekoracjam i. Z drugiej strony  jednak 
popełnia opera sopocka błąd zasadniczy, w pro­
w adzając ten w łaśnie fałsz dekoracyj te a tra l­
nych  do naturalnej swojej scen erji w operach, 
k tó rych  pew ne części tylko odpow iadają p rzy­
rodzonym w arunkom  tego terenu. —  Ale opera 
zakopiańska od samego początku nie oparła 
się o góry, chociaż wzięła od nich sw ój ty tu ł. 
Przeciwnie, w olała zachować wobec nich jak 
najw iększy dystans. Góry zostały  za nią dale­
ko, mniej więcej o cztery  k ilom etry  w . linji 
powietrznej. Nie grają one w operze ro li tła , 
gdyż ich nie w idać —  ani n a  lekarstw o. Znale­
zienie miejsca, k tóreby  konfiguracją  terenu od­
powiadało w arunkom  te a tru  na wólnem po­
w ietrzu i teatrow i tem u nadało charak ter odrę­
bny, charak ter górski, je s t w  samem Zakopa­
nem i w  jego najbliższej okolicy wykluczone. 
Może gdzieś w dolinie Kościeliskiej, lub głę­
biej w T atrach  natrafiłoby  się na jakiś n a tu ­
ralny  am fiteatr, ale z jednej strony odległość 
od centrum letn iska, z drugiej zaś właściwości 
atm osferyczne gór nie pozwoliłyby i ta k  sko­
rzystać z tego odkrycia. W iedzieli o tem za­
równo inicjatorzy opery zakopiańskiej, jak  za- 
kopiańska R ada a ty styczna  te j imprezy, tak , 
żc ostatecznie zdecydowano sic na w prow adze­
nie jej do Stadjonu sportow ego przy ulicy K o­
ściuszki. Ale stad jon  nic jest rów ny stadjono- 
wi. S tadjon zakopiański został zaimprowizowa­
ny. Do dobrego typu stad jonu  brakuje mu nie­
słychanie wiele. To w szystko, co stanow iłoby 
jego zalety, jako stadjonu sportow ego, podnio­
słoby w ydatnie jego zale ty  jak o  terenu do u­

rządzania przedstaw ień teatralnych n a  wolnem 
pow ietrzu. Ideałem stadjonu sportow ego, i  
k tórego w r. 1913 zaczął korzystać te a tr  mu­
zyczny, jest arena rzym ska w  W eronie (z r. 
290 po Chr.), k tórej owalna widownia ma osie 
długości 75 i 44 m etrów, m iejsca zaś wznoszą 
się strom o 43-erna stopniam i do wysokości 32 
m etrów . S tary  ten cyrk  może pomieścić ponad 
20.000 widzów. Ale sam a pojemność amfitea- 
tru , tak  bajecznie łatw o rozw iązująca zagadnie­
n ia  finansow e urządzanych tu imprez (około 
dziesięć razy więcej miejsc niż w  M etropolitan 
opera-house) je s t jeszcze niczem wobec w ym a­
rzonej aknstyczności tego kam iennego olbrzy­
ma, zam ykającego w sobie każdy  najdelikatn iej 
ftzy dźwięk bez żadnej s tra ty  d la jak iegokol­
wiek m iejsca n a  widowni. Podobnie jak z w iel­
ką trudnością dałoby się urządzić dobrą skocz­
nię narc iarską w złej. sali koncertow ej lub tea­
tralnej, ta k  też nie dziwota, że na  bardzo li­
chym stad jonie sportow ym  stworzenie dobrych 
artystycznie udatnycb  przedstaw ień opero­
wych należy niew ątpliw ie do bardziej skom pli­
kow anych zadań, niż się to może w ydaw ać na­
w et pełnym entuzjazm u inicjatorom  i w ykonaw  
icom. Nie mogę tu  zapomnieć o tych organach, 
bez k tórych udziału opera zakopiańska nie do- 
szłaby wogóle do skutku, m ianowicie o Radzie 
gm innej i Komisji uzdrowiskowej Zakopanego. 
W  ciałach tych nie brakow ało także  entuzjaz­
mu dla projektu  opery górskiej, ani w iary  w 
jej kulturalno-społeczną celowość. Budżet 
gm inny i uzdrow iskow y Zakopanego stanął 
przy operze górskiej, zapew niając jej pomoc 
bardzo pokaźną sumą pieniędzy.
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. Szkoła warsztatem życia obywatelskiego.
Z działalności gimnazjum IV. im. H. SienkiCwi cza w Krakowie.

J a k  corocznie, tak  i w czerwcu bież. roku referatów , podejm owanych d ie t nie przez uez- 
wyszło z druku sprawozdanie XIV Dyrekcji 
'Państw, Gimnazjum IV. im. H. Sienkiewiecza

t o  s h f € h a i
n> JiraGormic.

W t o r e k  9: św. Jana  W iaim ey,
Ś r o d a  10: św[ W awrzyńca, 
ś r o d a  10: w schód słońca o godz. 4:33, za­

chód o godz. 19.36.

OSOBISTE. Z d n ie m  w czorajszym  p. p re ­
zydent tu. W ładysław  B cl i ti a-P  rażm o w sk i roz 
począł dw utygodniow y u rlop , zaś p. w icepre­
zydent m. dr. S tanisław ' K lim ecki czterotygo­
dniow y urlop. —  P. w iceprezyden t m. dr. 
Ignacy LancLaoi pow rócił z u rlo p u  i ob ją ł 
u rzędow anie .

Z G IEŁD Y  PIEN IĘŻN EJ W KRAKOW IE. 
M inisterstw o S k arb u  zezwoliło na  oficjalne 
no tow anie i zam ieszczanie wr ce d u le  u rzędo ­
w ej G iełdy p ien iężn ej w K rakow ie — k u r ­
sów  dziennych  ob ligacji następujących  poży­
czek państw ow ych: 3 proc. P rem . poż. b u d o ­
w lana, se r ia  I. 4. proc. P rem . poż. do larow a, 
se rja  III. O bligacje 4 proc. pożyczki inw esty ­
cyjnej są no tow ane na g ie łdzie na podstaw ie 
zezw olenia M inisterstw a S k arb u , udzielonego 
w r. 1929.

Z E PP E L IN  ZA BIER A  LISTY  DO AM E­
R Y K I POLUDN. D yrekcja Poczt i T e leg ra ­
fów7 w K rak o w ie  podaje do w iadom ości, że 
ste row iec ..H rab ia  Z ep p e lin 4* podejm ie lot 
z lo tn iska w E ried richshaffen  do A m eryki Po 
łu d n io w e j: 15 i 29 s ie rp n ia , 12 i 26 w rześn ia 
oraz 10 październ ika  br. i p rzew iez ie  p rz e ­
syłki lis tow e do A rgentyny , Brazylji, Chile, 
P a rag w aju , P e ru  i U rugw aju . O płata za listy  
i k a r tk i pocztow e do Brazylji za każde 5 gr. 
w agi 3 zł., za d ru k i, p róbk i i pap iery  h an d lo ­
w e za każde 25 gr. wagi 3 zł. O płata za listy 
i k a rtk i do A rgentyny , Boliw ji, C hile, P a ra g ­
w aju . P eru  i U rugw aju  za każde 5 gr. w agi 
zł. 3.50. za inne przesyłki lis tow e za każde 
25 gr. wagi zł. 3.JO. P rzesy łk i lis tow e p rze ­
znaczone do przew ozu sterow cem  „H rab ia  
Z ep p e lin 44 m uszą być oznaczone uw agą: „Mit 
L uftschitf G raf Z ep p e lin 4'. Bliższych szczegó­
łów  udzieli urząd pocztowy K raków  1.

o b n iż y ć  o p ł a t ę  z a  p r z e j a z d  t r a m
W AJEM ! Przyjem nie jest jeździć tram wajem  
zwłaszcza na takie odległości jak Podgórze—  
dworzec tow arow y. O ileż byłoby przyjemniej, 
jeśliby opłata w ynosiła tylko 20 groszy! Teraz, 
w czasie ogólnej akcji o obniżkę cen prądu ele­
ktrycznego, staje się aktualną kweśt.ja potanie* 
nia biletów tram wajow ych. 25 groszy, to s ta ­
nowczo za dużo wobec powszechnej zniżki cen!

M IE JSK IE  BIURO STATYSTYCZNE p rze ­
n iesiono  w reszcie n a  uh P aw ią do now ego 
pom ieszczenia. W tych dniach odbył się 
tran sp o rt książek i pism statystycznych.

P IĘ K N IE  PACHNĄ OWOCE POŁU D NIO ­
W E  w sk lepach  ow ocarskich! ć w ie rć  kilo 
kaw onu kosztuje 25 groszy, pól fun ta w ino­
gron — zl. 1.20, żółty m elon kilo — 1.80. 
K to zatem  może pozw olić sobie na po łu d n io ­
we w itam iny, len niech korzysta z soczystych 
owoców!

STOJĄC NA SZCZYCIE WIEŻY M arjackiej 
tria się w spaniały widok z loiu ptaka, iia. mia 
sto. Jedna, tylko myśl zatruwa przyjemne w ra­
żenia: to świadomość, że się wydało 50 groszy 
■wstępu. Czy 20 groszy nie starc./v1obv?!

DZIECKO WPADŁO DO DOŁU. W czoraj 
o 5-tej pop. na pótkolonji letniej w C ichym Ką­
ciku7’ wpadł 0-riolotni chłopczyk do dołu po 
w ykarczow anym  pniii drzewnym. Obsunęła, się 
ziemia i przysypała dziecko. W stanie hezprzy- 
tonrnym odwieziono je do szp ita la żydowskie-
go*

POŁAKOMIŁ SIĘ NA PŁASZCZ. Zatrzy 
mano Michalskiego P iotra, lat 30. za kradzież 
płaszcza wart. 300 złotych z restau racji Nie- 
działka przy ul. F loriańskiej 19. na. szkodę Fe­
liksa Lewandowskiego z W arszaw y.

 oOo---------
ZAWIADOMIENIA I K O M U N IK A T Y .

ZW IED ZA N IE  HISTORYCZNYCH KO 
SCIOŁÓW 0 0 . KAPUCYNÓW  I 0 0 .  KAR 
MELITÓW NA P IA SK U  oraz gm achów  i za­
bytków” na szlaku p la n t od U n iw ersy te tu  do 
ul. S ław kow sk ie j odbędzie się we środę  d n ia  
10 bm. jakó  X X IV  w ycieczka naukow a z  cy­
klu  Tow. Mi?. K rak . p o d  k ie r. D ra  J. Do- 
hrzyckiego. W stęp  1 z l  Z biórka o godz. 3.43 
p rzed  U n i w ersy lotom.

R E P E R T U A R  T E A T R U  S Ł O W A C K IE G O .
W torek  9 b. m.: ..Królowa Przedm ieścia4’. 

O statnie przedstaw ienia. Ceny miejsc specjal­
nie zniżone.

Środa 10: ..Królewca Przedm ieścia'4. (Osta­
tnie przedstaw ienia. Ceny miejsc najniższe).

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
ŚW IT; „W ilk m orski5'.
WANDA: "Zwycięstwo* (w gł. roli Georgc 0. 

Briew).
APOLLO: „ w  gabinecie Ifkarza" .
SZTUKA: ;;Liljanka chce się rozwieść"
UCIECHA: ;;Kapi.tam gwardji królewskiej4' 

(w gł. roli Ramon Ńovarro). j
ADRIA: „Nad pięknym modrym D unajem 4’ 

(Lya Mara. H arry Liedke).
PROMIEŃ1: :;0abimet dr. C aligarr (w rolach 

głównych: Lii Dagower; Conrad Veidt i Werner 
KrsuBa).

w Krakowie (ul. Podwale- 7) za rok szkolny 
19(81/32, wydane nakładem  K om itetu Rodzi­
cielskiego tegoż Zakładu.

Część pierwszą Spraw ozdania stanow i inte­
resujący referat prof. Ja u a  Leśniaka i protokół 
z lekcji pokazowej, przez niego przeprowadzo- 
nej, na tem at: Analiza starożytnych.

Druga część, urzędowa, opracowana przez 
zasłużonego dyrek to ra  Zakładu, p. dr. Antonie­
go Kuklińskiego, daje nam jaśny przegląd pra­
cy D yrekcji, Grona nauczycielskiego, uczniów' 
i Kom itetu Rodzicielskiego w* roku 1931/32.

Czytam y w kronice gim nazjum  IY-go o za­
łożeniu dwu nowych placów ek: ogniska mate­
matycznego i pracown; humanistycznej oraz 

zreorganizowaniu pracowni przyrodniczej. Ta 
o sta tn ia  zwłaszcza, doprow adzona obecnie roz­
miarami i wyglądem  do poziomu europejskiego, 
świadczy dobitnie o w ysiłkach .i pieczołow ito ­
ści ze s trony  D yrekcji, k ierow nika pracowni i 
K om itetu Rodzicielskiego. Również zajęto się 
wr tym roku dokończeniem urządzenia pracowni 
fizycznej, zaopatrując ją — jak  pracownie przy­
rodniczą — w  sprzęty nowoć/.e.sne oraz w po­
moce naukow e wysokiej w artości. Powiąkszo 
no ponadto  inw entarz pracowni biologicznej, 
gabinetu geograficznego oraz zbioru obrazów, 
pracy ręcznej, bibljotek, czytelni i t. p.

Urozmaiceniem w życiu szkolnem młodzieży 
były częste wycieczki, organizow ane w celach 
naukow o-rozrywkow ych, do okolicznych fa­
bryk. elektrow ni, poczty, muzeów7, zwiedzani? 
zabytków  m iasta i okolic Krakow a. Popierano 
również inicjatyw ę uczniów w7 kierunku u r /ą  
dzania imprez patrjo tycznyeh i artystycznych, 
do k tórych  młodzież garnęła się bardzo ch ę tn ie .,

Pracę wychowawczą ułatw iało Gronu zało­
żenie we wszystkich klasach gmin, t. j. samo­
rządów uczniowskich, których zadaniem było 
troszczyć *się o porządek i wygląd estetyczny 
sal, czuwanie nad poprawiłem zachowaniem się 
w spółtow arzyszy.

D yrekcja zawsze dążyła do stw orzenia ta ­
kiego nastro ju  wśród uczniów, aby szkoła nie 
stanowdla dla nich przybytku suchej, przym u­
sowej nauki, ale by .stwarzała w nich w e w n ą tr z  
ue zainteresow anie i zam iłowanie do poszczę-, 
gólnyoh przedmiotów naukowych. Że zamierze­
nia Szkoły osiągają swój cel. świadczy o tern 
duża ilość dobrowolnych lektur, pogadanek.

Od prezesa rady nadzorczej spółki „C aro'’ 
(Spółka dla popierania i prow adzenia handlu 
bydłem, mięsem i przetworam i zwierzęcemi) i 
\viceprez. ni. K rakow a p. d ra Klinieckiego, o- 
trzy m a l iśm y  pismo następującej treści:

Ponieważ w prasie pojaw iają się n o ta t­
ki w spraw ie rzekomych nadużyć w Spółce 
z ogr. odp. „Caro*5 w K rakow ie, pozwalam 
sobie ze względu na interes publiczny za­
podać uchw alę K om itetu W ykonawczego, 
k tó ra  brzmi:

„Na podstawie wyników dochodzeń i 
spraw ozdania Komisji, powołanej przez p. 
P rezydenta M iasta i przez Radę Nadzorczą 
Spółki „C aro44, celem zbadania zarzutów” 
podniesionych przez 2 zredukowanych urzę­
dników7. jakoteż na podstaw ie wniosku po­
staw ionego przez tę  Komisję. K om itet W y~ 
konawc-zy postanaw ia przedłożyć Radzie 
Nadzorczej wniosek o skierow anie sprawy 
przeciw donosicielom na drogę kam o-sądo- 
wą wobec bezpodstawności i złośliwości za-

SLOŃCE: „Niebezpieczny szlak44 (w roli 
gł. Tom M ix).

Program kina Domu Żołn.: Od poniedziałku 
8 sierpnia film p. t. „,Czarny ptak’7 w gł. roli 
Lon Chaney.

Tiiów, oraz organizowanie się ich w rozmaite 
Kola. Do takich  należy: Sodalicja Marjańska, 
Koło LOFP, Koło L gi Morskiej i Kolonjalnej, 
Koło Krajoznawcze. Kółka: literackie drama­
tyczne, romanistyczne, historyczne, matema­
tyczne, fizyczne. Koła orkiestralne, Koło spor­
towe, drużyny harcerskie, hufiec P. W.

K om itet Rodzicielski tegoż Zakładu, który 
spieszył z w ydatną m aterjalną pomocą w kie­
runku powiększenia inw entarza szkolnego, nie 
szczędził je j również w akcji charytatywnej 
w obrębie Gimnazjum. Wespół z Gronem nau- 
czycielskiem. oraz dzięki ofiarności zam ożniej­
szych uczniów, zajęto się dożywianiem ubogich 
.ich kolegów7. Pomoc Koleżeńska dostarczała 
im podręczników, odzieży i obuwia, a także 
udzielała zasiłków pieniężnych na lekarstwa, 
czy wyjazd dla poratow ania zdrowia. Przez 
cały  rok przeciętnie 28 uczniów otrzym ywało 
drugie śniadanie, a 10-ciu obiady. Śniadań d ru ­
gich wydano 6788, z czego uczniowie złożyli 
5762, a Kom itet Rodzicielski zapłacił za 1026. 
W okresie zimowym wydano przy d cugiem 
śniadaniu 2478 szklanek herbaty, obiadów7 wy­
dano 2892. z czego mięsnych 918, a jarskich 
1994.

Zamieszczony w Sprawozdaniu „W ykaz le­
kcy j pokazowych i referatów  naukowych*’ in­
form uje nas o pracy  grona naucz, w k ierunku 
doskonalenia metod nauczania i wychowania. 
Bogate w treść Sprawozdanie zam ykają tablice 
statystyczne- wykaz kasow y Kom. Rodź. i 
imienny spis uczniów, uczęszczających w roku 
sprawozdawczym  do szkoły.

Układ Spraw ozdania jest jasny  i przejrzysty. 
W ykonano je starannie i czysto na doskonałym  
papierze w7 drukarni Głosu Narodu w Krakowie. 
Sprawozdanie, wydane w tak  pięknej szacie i 
urozmaicone dobremi zdjęciami sal i pracowni, 
będzie jedną z najm ilszych pam iątek dla ucz­
niów IY-go Gimnazjum.

Główną zasługę tego dzieła przypisać tu ta j 
należy niezmordowanemu w7 trudach drowi A n­
toniemu K uklińskiem u, k tóry  jest zawsze du­
szą wszelkich poczynań, zdążających ku pod­
niesieniu poziomu Zakładu, ku uszlachetnieniu 
umysłów i serc jego wychowanków. Swą nie­
strudzoną pracą i prawdzdwem umiłowaniem 
swego zawodu jedna sobie uznanie i szczere 
przyw iązanie wśród uczniów i ich opiekunów.

St. F.

rzutów  staw ianych p. Saulowi Landauowi
w kierunku przestępstw , płynących z chęci 
zysku i czci jego ubliżających57.

Równocześnie proszę o niedawanic wia­
ry nieprawdziwym pogłoskom  i zaw iada­
miam, że R ada Nadzorcza w najbliższym 
czasie zajmie się w ynikam i zakończonych 
dochodzeń.

Musimy tu przypomnieć, że szczegóły nadu­
żyć w spók-e „Caro55 zostały objęte pismem 
dwu zredukowanych urzędników skierowanym 
nietylko do prezydjum m iasta ale i do proku­
ratury. W ysunęli oni w ulem zarzuty przeciw 
dyrektorow i spółki p. Saulowi Landauow i ale 
obwinili także i radę nadzorczą spółki. W tych 
w arunkach jeelynem i najbardziej m iarodaj- 
nem wyjaśnieniem spraw y może być oczywiście 
tylko orzeczenie prokuratury i sądu karnego, 
gdzie ci. którzy oskarżają, będą też mieli spo_ 
bność przedłożyć odpowiednie dowody. Jeżeli 
rada nadzorcza .spółki ..Caro". jak czytamy w 
piśmie prezesa rady dra K lim eekLgo —  ma 
w najbliższym czasie zająć się wynikami do­
chodzeń, przez tę radę nadzorczą zarządzo­
nych, to może mieć* znaczenie wewnętrzne dla 
spółki, jednak opinja publiczna oczekiwać bo­
dzie z zainteresowaniem , co powie prokuratura 
i sąd karny.

OSTATNIE PR ZED STA W IEN IA  ..KRÓ­
LOW EJ PRZEDM IEŚCIA*4 PO CENACH NAJ
NIŻSZYCH. Pom im o nadzw yczajnego pow o­
dzen ia , jak im  cieszą się w szystk ie dotychcza­
sow e p rzed staw ien ia  uroczego w odew ilu  — 
„K rólow a P rzedm ieśc ia” — d an y  on będzie  
na osta tn ich  p rzedstaw ien iach  jeszcze ty lko  
przez  osta tn ie  oz i ery  w ieczory do p ią tk u  bież. 
tygodnia w łącznie, w obec rozpoczęcia k ró t­
k ie j gościny na k rak o w sk ie j scen ie  znakom i­
tego artysty  i reżysera A lek san d ra  Z elw ero­
wicza. od soboty dn ia  13 bm . Ze w zględu na 
liczne zjazdy i wycieczki odw iedzające K ra ­
ków . osta tn ie  p rzed staw ien ia  „K ró low ej 
P rzed m ieśc ia44 d a n e  b ęd ą  po cenach  n a jn iż­
szych, od gr. 80 do zł. 4.

PREM JERA  „H U LLA  D I B U LLA " arcy-
w es o tej farsy, znanej spó łk i a u to rsk ie j Ar­
nolda i Bacha, odbędzie s ię  w  sobotę bież, 
tygodnia, dn ia  13 bm., w7 k tó re j rozpocznie 
gościnne w ystępy jeden  z najśw ietn iejszych  
artystów  sceny po lsk ie j A lek san d e r Z elw ero­
wicz. Z nakom ity  nasz gość p rzybył już do 
K rak o w a i p racu je  z zespołem  te a tru  n ad  
przygotow aniem  prem  jery. św ie tn a  ta  fa rsa , 
ciesząca się  do d n ia  dzisie jszego  n a  scenach 
zagranicznych n iebyw ałem  pow odzeniem , po 
prem  je rze  n a  k rak o w sk ie j scen ie zostan ie  w y  
staw iona 7ia scen ie  Teatrów7 M iejskich w  W ar 
szaw ie. Poza udziałem  znakom itego  gościa 
w sw ojej n iezw yk le  popisow ej ro li G agaszka, 
b io rą  udział najw ybitn ie jsze  siły  zespo łu  z  p. 
Ja ro szew sk ą  w g łów nej ro li kobiecej. Atrak­
cją nowości re p e rtu a ru  będzie  „R ew ja mo­
dy” oraz popisy  choreograficzne w  wykona­
niu  p ary  tanecznej Soboltów ny i W ojnara,

Z TEATRU  „B A G A TELA ". „W ołga-K a- 
p e la44 n iezrów nany  zespół chó ra lny  i b a ła ła j-  
kow y pod m istrzow ską b a tu tą  k ap e lm istrza  
W. L ew ickiego-T ruw ora, w ystąp i ty lko  jesz­
cze jed en  raz  w p ią tek  d n ia  12 s ie rp n ia  w  t e ­
a trze  „B agate la44 z now ym  i bogatym  p ro g ra ­
m em . P rzed  w yjazdem  w  d alsze  zag ran iczne 
to u rn e  — b ęd z ie  to o s ta tn ia  sposobność u sły ­
szen ia tego znakom itego  zespołu . — B ilety 
od środy  do nabycia w k a s ie  te a tru  „B aga­
te la ”.

X  n c d r ó i r e f l  p o  m ie ś c ie .
0 poczcie głównej —  z żółcią,

Je s t rzeczą p rzykrą  ganić —  zawsze d ę  
ktoś przytem  obrazi i m a pretensje . Ale drobne 
figielki jak ie  się p ła ta  spokojnem u obyw ate­
lowi na naszej poczcie, m ogą go w yprow adzić 
z najbardziej różowego humoru.

Rzadko chodzę na pocztę, ale raz w ybrałem  
się tam  z paczką i pieniąidzmi. Obie rzeczy 
chciałem w ysłać no... np. żonie na letnisko. 
Szukam po całym  gm achu pocztowym  oddziału 
dla paczek i m edytuję:

—  Gdzie tu  m ożna nadać paczkę?!
■Wreszcie py tam  odźwiernego (z zasady ci*

lubię cię pytać) o to.
—  Z drugiej strony, w ejście od straży  p o  

żam ej!
Uszczęśliwiony przybywam na miejsce i pro­

szę o przekaz pocztowy.
— W  gm achu głównym poczty , w kiosku —  

brzmi odpowiedź.
N a Boga, czy nie m otnaby  sprzedaw ać prto 

kazów n a  miejscu?!
Pędzę z ciężką paczką z pow rotem  do kios­

ku  w gm achu głównym. T u oczywiście prze­
kazów niema. O dsyłają do okienka. P rzy  okien 
ku  brak  urzędnika. S toi sobie spokojnie w głę­
bi i mimo, te  widzi k lien ta , rozm aw ia z uroczą 
sąsiadką. P o  chwili dopiero łaskaw ie w ydaje 
b lank iet.

W racam  do paczkam i zmęocony dźw iga­
niem pakunku. Oddaję wreszcie paczkę urzęd­
nikowi.

—  Panie, p rzesyłka m usi być zalakow ana! 
Trudno, przepis!

Opadły mi ręce z rozpaczy. M usiałbym w ró­
cić do domu, gdyby nie uprzejm ość urzędnika, 
k tó ry  za pew ną opłatą zalakował mi pakunek.

Pieniądze nadaw ałem  w kasie na pierwezem 
piętrze. Oczywiście —  przekazów  tam  też nie 
było. Niech sobie klient chodzi 10 razy z góry  
na dół, przynajm niej sobie w ytrenuje nogi.

Proponuję: wywiesić na widocznem miejscu 
przy wejściu do gmachu głównego poczty t a ­
blicę z napisem : nadaw anie paczek, wejście 
od... itd.

Nie u trudniać klientom  załatw iania spraw 
przez odsyłanie ich od A nnasza do K ajfasza 
za rozm aitem i blankietam i.

Przy sposobności zapytałem  urzędnika o 
t. z w. telegram y żywnościowe, zawierające 
spis artykułów  spożywczych poszczególnych 
firm.

Urzędnik zrobił w ielkie oczy, wogóle pierw­
szy raz, o tein słyszy! W ykazów  tak ich  wogóle 
niema na poczcie. —  widocznie niezbyt duże 
wyniki —  narazić p rzy n a jm n ie j' —  przynosi 
rozporządzenie o ■ paczkach żywnościowych. 

•Myśl dobra, lecz w p rak tyce  realizuje się 
opornie. -K* N.

OD

D Z I Ś
w k inoteatrze  

dźwiękowym

W A H D A

W yśw ietla  c z o ło w e  arcyd zie ło  produkcji am eryk . 
Film w Niemczech przez cenzurę zabroniony.

z w y c i ę s t w o
Wielki pean hohaterwtwa miłości i zdrady. — Superfilm porywający 

żywością akcji, bohaterskiemi czynami i barwnością acen.
W rolach głównych:

G e o rg e  O D riew  i H o r to n  Lessing.
Walka łodzi podwodnych — Flota morska na usługach wojny. 

Djaloai w języku angielskim i niemieckim.
Ponadto tygodnik dźwiękowy „Foxa“*

św. Gertrudy 5. Początek seansów o god*. 5. 7. >.10 w niedzielę i święta o godz. 3 pop. 
N a j c h ł o d n i e j s z a  sala Krakowa centralnie wentylowana.
Ceny miejsc zniżone. Proeram Nr. 49.

Pismo wiceprez. Klimeckiego
W SPRAWIE NADUŻYĆ W SPÓŁCE „CARO”.
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Z y c i e  g o s p o d a r c z e '

D estrukcyjna gospodarka kartelu  
żelaznego.

T ak  zw. „sfery gospodarcze44 podniosły 
oetatnio alarm  z powodu pojaw ienia się na ryn­
ku polskim  żelaza sprowadzanego z zagranicy, 
zwłaszcza z Belgii. R eprezentanci firm zagra­
nicznych nietylko sprzedają tow ar na bardzo 
dogodnych warunkach kredytowych, ale ofia­
row ują żelazo po cenach daleko niższych od 
cen krajow ych. W związku z tern zaintereso­
w ane koła, dom agają się zlikwidowania tej no­
wej groźnie konkurencji a to przedew szystkiem  
w formie zakazu im portu żelaza z zagranicy 
Należy jednak zaznaczyć, że polityka syndy­
katu  hu t żelaznych w Polsce idzie dotychczas 
konsekw entnie w kierunku rujnowania przemy­
słu metalurgicznego w Polsce. Zam yka się hu­
ty  jedną za drugą, redukuje robotników  i od­
rzuca zamówienia, któreby m ogły produkcję 
podtrzym ać, z drugiej zaś strony nabycie żela­
za staje się coraz trudniejszem i na coraz uciąż 
liwszych dla nabywcy warunkach. Przypom nieć 
należy iż niedawno dopiero kartel żelazny ska­
sował wogóle udzielanie kredytu przy sprzeda­
ży żelaza. Nie dziwnego, że w tych w arunkach 
obca konkurencja sta je  się ła tw ą i groźną. K ar 
tel żelazny jednak nie ma praw a odwoływać 
się do ochrony swej polityki przez zakazy im­
portu, skoro polityką tą nietylko rujnuje hut­
niczy przemysł żelazny i powiększa skalę bez­
robocia, ale nadto  rujnuje zakłady przemysłu 
przetwórczego, zależne od dostaw y surow ca 
przez huty.

ilu robotników p rac u je?
Stan zatrudnienia w przem yśle i na robotach 

publicznych.
Ja k  w ynika z ostatnich danych sta tystycz­

nych, na dzień 1-go lipca br. zatrudnionych 
było na terenie całej Polski 111.750 robotników 
w górnictw ie, 33.018 w hutnictw ie, 328.401 w 
przem yśle przetwórczym , 54313 w w arsztatach  
kolejow ych i w ytw órniach w ojskow ych, 6.969 
w elektrow niach i wodociągach, oraz 34.130 ro 
botników  na robotach publicznych.

o n m i n M ,
P H Y T I N A  P N O S P M T

dla dzieci, rekonwalescentów i dla pracufócijch
umysłowo

poleca:
D ro g e rja  —  P e rfn m e rja  —  S k ła d  apteczny 

Im. św . T eresy  £ T K > | ? S  JM H  1  K ra k ó w ,
Telefon 138-09 31Łl/liw 11 I Ł/l uLWiślna 6 .

Stale na składzie : pertnmy. wody koiońskie pudry, (także na wagę), mydła, kremy 
wszelkie kosmetyki, szczotki, przybory do golenia, pasty do zębów, pnderniczki, farby do 
włosów, gąbki i rękawice do mycia, zioła, leki. opatrunki, wodv mineralne.

Na p row in cję  o d w ro tn ie  za  za liczen iem .
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Pokrycie waluty i —  kwąstje zaufania.

Dlaczego gdańskie ty tonie sz e rz ą  się 
na rynku polskim?

Nieudolność polskiego m onopolu tytoniowego  
w organizowaniu produkcji i zbytu.

W  osta tn im  n u m e rz e  „K upca ty ton iow e­
go 44, o rg an u  zw iązku  kupców  tytoniow ych R. 
P ., zam ieszczono in te re su ją c e  w ytłum aczenie 
fak tu , iż n a  ry n k u  po lsk im  ogrom ny sto sun ­
kowo zbyt zn a jd u ją  w yroby  g d ań sk ie j p ro d u k  
cji. O kazuje się, że przyczyną tego  je st nie­
um iejętność polskiego m onopolu w organiza­
cji produkji i handlu. G łów nie idz ie tu  o ty­
toń fajkow y. P o lsk i m onopol p ro d u k u je  tyl­
ko trzy ga tu n k i ty ton iu  do fa jk i o jakości śre ­
d n ie j a czw arty  t. Jsw. „sp ec ja ln y 44 zupełn ie  
n ie m a  zbytu  i je s t ku p o w an y  ty lko  przez 
tych, k tó rzy  się na  n im  n ie  znają i zaczynają 
s ię  d op ie ro  uczyć p a len ia  fajk i. R ynek  nasz 
je s t w łaściw ie  zu p e łn ie  ogołocony z dobrych  
tytoni fajkow ych, k tó rych  polsk i m onopol n ie  
p ro d u k u je  zupełn ie . N atom iast dopuszczono 
do sp rzedaży  w P olsce aż 13 gatunków tytoni 
fajkowych gdańskiego m onopolu tytoniow e­
go. W  b ra k u  ty ton i po lsk ich  został sztucznie 
w ytw orzony popy t n a  ty ton ie  g d ań sk ie , k tó ­
rych różnorodność g a tunków  i n isk a  cena 
jeszcze b ard z ie j je  spopularyzow ały  w śród  
po lsk ich  palaczy. Oprócz ty ton iu  idącego d ro  
gą  n ie leg a ln ą , sp row adza się  zu p e łn ie  n iep o ­
trzeb n ie  d u że  ilości ty ton iu  gdańsk iego  cał­
k iem  le g a ln ie  ze szkodą oczywiście d la  
sk a rb u .

Co je s t przyczyną tego s tan u  rzeczy?
„K upiec ty toniow y44 p o d aje  tu rew elacy j­

ny isto tn ie szczegół: „Podobno są w dyrekcji 
polskiego m onopolu tytoniow ego urzędnicy, 
którzy z gdańskiego monopolu pobierają pen  
sje czy też tantjemy. Przyjąw szy  naw et, że 
s ą  one legalne , tj. w yp łacane za w iedza m i­
n is tra  sk a rb u , w ydaje  się  jednak , iż p o b ie ra ­
n ie  od gdańsk iego  m onopolu  tytoniow ego 
w ynagrodzen ia  przez osoby m ające w pływ  
n a  nasz m onopol ty toniow y jest wysoce n ie ­
w łaściw e44.

W  sp raw ie  te j pow inny się  isto tn ie  uka- 
tać  i to rychło, oficjalne w yjaśn ien ia.

Kryzysowe paradoksy
40 wagonów owoców wrzucono do morza.

Na gran icy  h iszpańsko -francusk ie j w rzu ­
cono 40 w agonów  owoców z po łudn iow ej Hi- 
ezpan ji do m orza.

Owoce te , wysłatne z po łudn iow ej H iszpa- 
n ji do  F rancji zatrzym ane zostały na g ran icy  
z pow odu w ydanych ostatn io  ograniczeń przy 
wozowych. P on iew aż w okolicznych m iejsco­
wościach n ie  m ożna było tak  w ielk ich  ilości 
ow ocu sp rzedać  — w rzucono je  poprostu  do 
m orza.

W artość tych 40 w agonów  w ynosiła około 
350.000 złotych.

Giełda krakowska.
K raków , 8 s ie rp n ia  (PA T ). 4% poż. do­

la ro w a  47 i pół, 3% b u d o w lan a  34 i pó ł; 
4%  inw estycyjna 94.

R aport Delegacji zlotowej, k tó ra  z ram ienia 
Kom itetu Finansowego Ligi Narodów badał < 
przez trzy la ta  przyczyny zaburzeń na rynku 
finansowym  przy ję ty  został przez niektóre ko­
ła  sanacyjne z entuzjazmem, jako poniekąd wy 
tyczna dla polityki walutowej w Polsce, jako 
środek, k tóry  gdyby został zastosow any u nas 
rozwiązałby rzekomo z miejsca w szystkie tru ­
dności płynące ze zbyt szczupłego obiegu ban­
knotów . Tem tłum aczyć należy skwapliwe opu­
blikowanie tego raportu równocześnie przez 

dwa sanacyjne megafony: „Iskrę” i „Polskę
G ospodarczą44. W rzeczywistości czysto teo re­
tyczne zalecenia delegacji zlotowej mogą od­
nosić się bezpośrednio do tych krajów , k tóre 
istotnie posiadają pokrycie w aluty oczywiście 
nadm ierne. Do tych, w Europie, należy Szwa.i- 
carja.

Bilans szwajcarskiego N ational Banku na 
ultimo czerwca b. r. w ykazuje zapas złota w 
wysokości 2 miljardów 607 milj. fr. przy obie­
gu banknotów  wynoszącym 1,574 miljonów fr. 
Pokrycie obiegu banknotów  wraz ze w szystkie- 
mi należnościami na  rachunkach żyrow ych wy­
nosiło 95.39 proc. Pryw atna stopa procentow a 
wynosi 1 i pół procent. Portfel wekslowy szwaj 
carskiego N ational Banku jest z ty tu łu  szw aj­
carskich weksli w yczerpany ty lko  do 17 m iljo­
nów fr., resztę portfelu stanow ią weksle za­
graniczne. Od ,30-u la t nie było w ' Szwajcarji 
takiego okresu by zapotrzebowanie w ew nętrz­
ne w Banku Narodowym było tak  małe, jak 
obecnie...

* * *
Najw iększą obecnie bolączką banków pry ­

w atnych w Polsce jest brak m aterjalu  w ekslo­
wego. D ysponują one n iety lko redyskontem  w 
Banku Polskim, który nie stw arza bankom 
pod tym  względem większych trudności czy 
ograniczeń ale ponad to  posiadają kapitał z 
przypływu wkładów wprawdzie drobnych, nie 
wiele znaczących, nie mniej jednak napływ a­
jących, co jest szczegółem ważnym św iadczą­
cym o zupełnem zatam ow aniu ucieczki w kła 
dów ta k  dotkliw ej w roku ubiegłym. Pozycje 
w pływ ające są całkiem drobne i ty lko  na kró t­
ki okres wypowiedzenia, ty lko  1-miesięczny 
(na 3 miesiące n. p* nik t nie chce się angażo­

wać i raczej rezygnuje z wyższego procentu), 
bardzo wielu natom iast jest refiektantów  do 
składania sw ych drobnych wkładek „a v ista”, 
bez wypowiedzenia, takich jednak wkładów 
banki nie przyjm ują.

Jakkolw iek  więc minęły zupełnie fluktuacje 
związane z objawami w ystępującej jeszcze nie-

Trudne warunki przyjęcia do Wyższej 
Szkoły W ojennej.

Do W yższej Szkoły W ojennej’ ' m ogą k a n ­
dydow ać oficerow ie z korpusów  osobow ych: 
piechoty, k aw alerji, a rty le rjl, saperów  i łącz­
ności w stopniu  poruczn ika i k a p itan a  i od­
pow iadać w arunkom  następu jącym : a) dn ia  
1 lis topada  roku  rozpoczęcia studjów  w W. 
S. W. n ieprzekroczony  31 roku życia; b ) zu­
pełna zdolność do służby frontow ej, s tw ie r­
dzona św iadectw em  w ystaw ionem  przez lek a­
rza oddziałow ego; c) na jm n ie j 4 la ta  służby 
w lin ji na stanow isku  m łodszego oficera, 
w zględnie d-cy kom pan ji (szw adronu, ba- 
terji, e sk a d ry ); d) św iadectw o dojrzałości 
pe łne j szkoły ś red n ie j; e) op in ja b. dobra  za 
osta tn ie  dw a la ta , n ieposzlakow ana przesz­
łość, n ieskaz ite lna  m oralność; f) niepozosta- 

(w an ie pod śledztw em , w zględnie dochodzę- 
jriiem  sądow o-karnem , lu b  honorow em .

P odan ia  o dopuszczenie do W. S. W. na­
leży sk ładać w ciągu m iesiąca lu tego  roku 
poprzedzającego ew en tu a ln e  przyjęcie k a n ­
dydata do W. S. W. w drodze służbow ej na 
ręce w łaściw ego d -cy  dywizji w zględnie d-cy 
rów norzędnego , dołączając: a) uw ierzy te ln io ­
ny odpis m etryki urodzenia, b) św iadectw o 
lek arsk ie , c) uw ierzy teln iony  n o ta rja ln ie  od­
pis św iadectw a dojrzałości, o raz d) curicu- 
lum  vi1ae.

Egzam in p rzed stęp n y  odbyw a się m iędzy 
15 m aja a 15 czerw ca w siedzibach dyw.zbyt dawno paniki, przecież trudno mówić 

powrocie zaufania w stosunkach finansowych, przed" kom isją "w składzie" d-cy’ o 7 k (
Te same względy psychologiczne, k tóre oddzia­
łują na nadm ierne grom adzenie się. złota w7 ban­
kach szw ajcarskich, te same oowodują nad­
mierną ostrożność posiadacza kapitału  w Pol­
sce, ryzykującego wypowiedzenie — najwyżej 
na jeden miesiąc.

Ą: # #
W niektórych bankach krakow skich pojawi­

li się klijenci z... 7-procentowymi bonami w y­
stawionym i przez m inisterstwo robót publicz­
nych i w ypłaconym i im za roboty i dostaw y 
uskutecznione na rzecz tego m inisterstw a. Po­
siadacze tych bonów zwracali sie do banków 
pryw atnych o wymianę ty cli bonów na gotów ­
kę spotkali się jednak z odmową, zrozumiałą 
wobec faktu , że kw estja wymienialności ty  h 
papierów’ nie jest uregulowana. Em itowanie te ­
go rodzaju bonów świadczy, że noszczególne re­
so rty  widocznie na własną rękę usiłują roz­
wiązać własne trudności finansowe.

Zmiana pokrycia wywiałaby panikę.
Pos. Rotenstreich występuje w „Na­

szym Przeglądzie44 przeciwko ryzykow­
nym pomysłom zmiany pokrycia kruszco­
we- walutowego obiegu banknotów.

..Społeczeństwo nasze chętnie przyjmie 
reformy, jeśli w prow adzą je po m :ędzynaro­
dów em porozumieniu i inne państwa.. Gdy­
byśm y dziś lub za k ilka tygodni zmniejszyli 
poziom minimalny pokrycia w yw oła to  pa­
niko w naszem .społeczeństwie. A jeśli kie­
dyś, przedew szystkiem  teraz musi rząd 
wszystko uczynić, aby swojemi pociągnięcia 
mi nie wywołać kryzysu nerwowego, w k tó ­
ry nasze społeczeństw a bardzo często popa­
da, a  zmiana pokrycia wywołać może pa­
nikę44.

d-cy dywizji, oraz zaproszonego p ro feso ra  
geografji. K om isji egzam inacyjnej p rzew o d n i­
czy w łaściw y in spek to r arm ji. Egzam in p rzed ­
w stępny  ma na celu sp raw dzen ie  ogólnej 
zdatności um ysłow ej k andyda ta  do wyższych 
studjów  wojsk. oraz sp raw dzen ie  znajom ości 
geografji Polski.

Egzam in p rzedw stępny  obejm u je : a) wy­
pracow an ie  p .'sennie oraz dyskusję  u s tn ą  n a  
dow olny zadany  tem at, i b) w ypracow anie p i­
sem ne oraz egzam in ustny z geografji Po lsk i. 
K andyda t pow in ien  znać do k ład n ie  geografję  
fizyczną, polityczną i gospodarczą P olsk i ze 
szczególnem  uw zględn ien iem  sieci kom u n ik a­
cyjnej kolejow ej, w odnej i szosowrej.

K andydaci, k tórzy zdali egzam in p rzed ­
w stępny  .zostaną pow ołani do egzam inu głów ­
nego konkursow ego  (przy  D. O. K. wzgl. 
w M, S. W. w październ iku ), poczem w wy­
niku dodatn im  odchodzą na 8 tyg. k u rs  p rzy  
C. W. P. R em bertów  (styczeń — m arzec), 
w reszcie (wyniki najlepsze) na 2 m iesięczną 
p rak ty k ę  w broniach (lipiec — w rzesień ), 
przyezem  je d n ak  liczba przyjętych ostatecznie 
do W. S. Woj. n ie  może przekroczyć 60.

Egzam in p isem ny  p rzew idu je  z historji 
dok ładną znajom ość dziejów  E u ro p y  (od 
okresu  rew olucji franc.), P o lsk i (od o k resu  
Jag ie llonów ), h is to rię  w ojskow ości polskiej, 
h isto rię  w ojen napoleońsk ich , r. 1830—31, 
1870—71, w ojny św iatow ej i po lsko-rosy jsk ie j 
1918—20, znajom ości języków  obcych (fran ­
cuski i n iem iecki — rosyjski do w yboru), 
te renoznaw stw a i regulam inów .

W R em bertow ie k an d y d a t pow in ien  wy­
kazać na k u rsie  p róbnym  ca łkow ite  opano­
w an ie dow odzenia kom pan ją , szw adronem , 
b a te r ją  lu b  jed n o stk ą  rów norzędną sw ej b ro ­
ni oraz znajom ość tak tyki ogólnej, piechoty, 
kaw alerii, a rty le rji, saperów7 o raz lotnictw a.

Teatr świetlny
Od piątku UCIECHA44Starowiślna 16.

d. 5 sierpnia 1982.

3 Ulubieńców Publiczności
Ramon Novarro, John Gilbert, Wallace Berry
W rekordowym programie przygód awanturniczych i m iłcBnycb, sensacji i emocji, wspanialej

koncertowej gry aktorów.

pTateew£ifwŚ:firraci wy'Leila Hyams świe,nv ast^ ybaraktery- Jim Tully
Marcelina Day

cające zjawisko
znakomita gwiazda ekranów

Program silnych « zrsuzeń, arcyzabawnych sytuacji, kapitalnych przygód wspaniałych podróży

Przedstawienia codziennie o godz. 5, 7, i 9. W niedzielę od godz. 3 popołt 
Ceny miejsc Jut od 60 gr. -  Najtaniej I najlepiej w Uciesze I 
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OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.

W arszawa, 8 s ie rp n ia . D ew izy: B elgja 
123.80, 124.11, 123-49; B ukareszt 5.34, 5.37, 
5.31; H o land ja  359.15, 360.05, 358.25; Londyn 
30.85, 30.82, 31.00, 30.68; N. Jo rk  8.923, 8.943, 
8.903; te leg r. 8.928, 8.948, 8.908; P aryż 34.94, 
35.03, 34.85; P ra g a  26.40, 26.46, 26.34; Szwaj-

103 i pó ł; o%  k o n w ersy jn a  3 6 K , 36; 6% do­
larow a 48 i pół, 48.60; 7%  stab ilizacy jna 
48.13, 49.75, 48.40. Listy Z astaw ne B. G. K. 
bez zm iany. T endencja  dla pożyczek n ie jed n o ­
lita, d la  listów  przew ażnie słabsza.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych, 8 sie rpn ia . P aryż  20.1114; Lon-

carja  173.80, 173.85, 174.26, 17340; W łochy,1 dyn 17.73; N. Jo rk  5 .13% ; B elgja 71.25; W ło-
45.40, 45.62, 45.18; B erlin  w obrocie nieofic. 
212^4. T endencja  p rzew ażn ie  słabsza. 

KURSA OBLIGACJI.
Akcje: B ank P olsk i 70.00. T endencja  

u trzym ana.
Pożyczki: 3%  b u d o w lan a  34 i pó ł; 4%  

inw estycy jna 94 i pó ł; 4%  inw est. se ry jn a

chy ‘26.22; H iszpan ja 41.85; H o land ja ‘208.72 
i pó ł; B erlin  122.15; Sztokholm  21.50; Oslo 
88.75; K openhaga 95.40; Sofja 3.72; P ra g a  
15.20; W arszaw a 57.60; B iałogród 8 4 0 ; A teny 
3.30; K onstan tynopol 2.46; B ukaresz t 3.05; 
H els ink i 7.62.

Środa 10 sierpnia.
Kraków (31.2.8). G. 11.58 Sygnał czasu; hejmał 

z Wieży Mariackiej; program ' na dzień bieżący; 
12.10 Przegląd prasy; 12.20 Płyty; 12.40 Komu­
nikat meteorologiczny; 12.45 Płyty: 15 Komunikat 
gospodarczy; 15.10 Płyty; 15.35— Bk05 Transmisjo 
z Warszawy; 16.05 Płyty; 16.35 .Komunikat dla 
żeglugi i ' rybaków; 16.40 ;;Najn-oiws.ze wydawni­
ctwa44 omówi dr. A. Bar: 17—10.15 Transmisje 
z Warszawy; 19.15 Rozmuitości; 10.30 Program 
na dzień .następny; 10.35 Prasowy Dziennik Ra* 
di owy; 19.45 ;;Skr?.vnka pocztowa4'4 — wrgł. p. M. 
Kibiński: 20—21.55 Transmisje z Warszawy;
21.55 Wiadomości bieżące; 26 Muzyka, taneczna; 
22.25 _;;Gawędy podhalańskie44 w recytacji P- Wł, 
D orali; 22.40 Wiadomości sportowa; 22.50 Muzy­
ka taneczna, z Warszawy.

Lwów (380.7). G. 15.30 Lwowski komunikat 
harcerski: 16.40 Audycja dla chorych w opr. ks. 
kap. M. Rękasa; 19.45 Pogadanka, literacka p. Ł 
Wiśniewskiej; 22.25 Odczyt w języku francuskim 
;;Folklor muzyczny polski44 wygi- P- B. Wóycik- 
Keupruljanowa.

Warszawa (1411.8). G. 11.58 Sygnał czasu; 12.05 
Program na dzień bieżący; 12-10 Przegląd 
12.40 Państw. Instytut Met.; 12.45 Płyty; 1—35 
Płyty; 15 Komunikat gospodarczy; 15.10 PbTty: 
1530 Kronika harcerska; 16-35 Chwilka morska |  
kolonjalna; 15.40 Płyty; 15.40 Obrazek J . Soroko- 
wioza dla dzieci starszych p. t. ;;Wesoły biedak 
i smutny bogacz44; 15.52 Listy od dzJooi omówi 
W. Tatarkiewicz-Małkowska* 16.05 Ptytyl 16.35 
Komunikat dle żeglugi i rybaków; 16.40 ;'.Skrzyn­
ka pocztowa44; 17 Koncert popołudniowy y? wyk. 
Orkiestry P. R. pod dyr. K. Wiłkomirskiego; 1$ 
;;Wieś w przeżyciach Bolesława Prusa44; 18.20 
Muzyka lekka i taneczna z kawiarni Hotelu Euro­
pejskiego; 19 Feljeton p. t. ;;Na szlaku kadrówki44; 
19.15 Rozmaitości; 10.35 Prasowy Dziennik Ra- 
djowy; 19.45 Skrzjwka pocztowa roęiioza; 19.55 
Program na dzień następny; 20 Po^kie pieśni lu­
dowe w wyk. chóru mieszanego Pgd dyr. D. Or­
łowa; 20.35 Kwadrans literacki; 20.50 Koncert 80* 
listów. W ykg L. Boruński (fo*t.)£ .
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Z OSTATNIEJ CHWILI.
■ikrzypco). i. L. Urstein (akomp.): 21.50 Prasowy 
Wiertnik Radjowy; 21.55 Państw. Instytut Met.; 
22 Muzyka taneczna z dancingu ;;Oaza“ ; 22.25 
•< !<!ezvt, ze Lwowa; 22.40 Wiadomości sportowe: 
22.50 Muzyka taneczna z dancingu ;;Oaza“.

Katowice <408.7). O. 15.10 Intermezzo muzycz­
ne: 16.40 Skrzynka pocztowa omówi p. St. Stecz­
k o w s k i :  19.:>0 Kom. Związku Młodzieży Polskiej; 
T.y.45 Odcinek powieściowy; 22.50 Intermezzo niu- 
zyry.ue; 23 Skrzynka, pocztowa w języku Lancu- 
s-kiui omówi dyr. Programów P. R. Katowice — 
Si. Ttrnieniucki.

ODBIORNIK KRÓ IA WIKTORA 
EMANUELA.

; Ja k  donoszą z Y iareggio , m ark iz  M arconi, 
ek sperym en tu jący  n iezm ordow anie  w zak re­
sie d z ia łan ia  fal u ltra -k ró tk ich  z pokładu  
swego jachlu ..E le lira“ , u w ybrzeży to skań ­
ski cli. .zaprosił n a  jacht k ró la  W iktora E m a 
nuela. k tó rem u  zadem onstrow ał dotychcza­
sow e w yniki badań . K ról ita lsk i m iał sposo­
bność odbycia rozmowy te lefonicznej m iedzy 
jachtem  a stacją O d lan o , na fali b. k ró tk ie j, 
bo w ahającej sio m iędzy JO—50 cen tym etra­
mi. Rozmowa w ypadła nadspodziew an ie  w y­
raźnie. P rzypom nieć należy, że m ark iz  M ar­
coni, już na początku sw ej k a rje ry  rad jow ej, 
zajm ow ał się działan iem  fal bardzo krótkich. 
Zarzucił jed n ak  badan ia w tej dziedzin ie na 
rze.oz fal d ług ich , k tó re  — jak  w iadom o — są 
stosow ane dziś pow szechnie w dziedzinie 
kom unikacji rad jo te leg raficzuej i radjofonicz 
nej. Z nakom ity  w ynalazca i w ykonaw ca w ró ­
cił dziś jednak  do tej n iezm iern ie  ciekaw ej 
dziedziny badań . M arconi jest p rzekonany , 
że fa le  k ró tk ie  m ają olbrzym ią przyszłość*. 
T yp odb io rn ika , na  k tórym  ek sp ery m en tu je  
M arconi, przeznaczony jest w łaśnie d la  k ró la 
W iktora E m anuela .

Mac Donald bawi w Irlandji ale tylko 
dla wypoczynku.

L ondyn, 7 s ie rpn ia . P re m je r  Mac D onald, 
który w ubiegłym  tygodniu w yjechał do po­
siadłości m in istra  lotnictw a lo rda London- 
d e n y  w pobliżu N ow tow nards w północno- 
w schodnej Irlan d ji d em en tu je  za pośredn ic­
tw em  „D aily Mail“ pogłoski, jakoby  wyjazd 
jego stal w jak im ko lw iek  zw iązku z kon flik ­
tem  aug ie isko -irlandzk im . W yjechał on do 
Irla n d ji na p a rę  dni, celem  zaznania zupeł­
nego spokoju . W chw ili obecnej nie zajm uje 
się zupełnie prob lem em  irlandzkim  i we 
w torek  albo  we środę  w yjedzie znów do 
L ossiem outh  w Szkocji. Ma życzenie jego 
o podróży tej n ie  w ydaw ano żadnego kom u­
n ika tu , ab y  nie daw ać powodówr do snucia 
dom ysłów  i pogłosek. O becnie, gdy sp raw a 
ta została poruszona przez p ra sę  irlandzką  
wirl/.iaf się zm uszony do w ydania pow yższe­
go den ien ti.

KATASTROFA LOTNICZA.

P aryż, 8 s ie rpn ia . W M ende w d e p a r ta ­
m encie L ozere spad ł w czoraj sam olot p ry ­
w atny  i u leg ł zniszczeniu. Obaj lotnicy pon ie­
śli śm ierć na m iejscu.

NOWY LOT PICCARDA.

K ern, 8. 8. (PA T ). Lot w stra to sfe rę  prof. 
R iccarda odbędzie się z końcem  przyszłego
tygodnia.

OBSZEDŁ CAŁĄ ZIEMIĘ.

P aryż, S s ie rp n ia . W czoraj przybył do 
N ancy d z ien n ik a rz  d uńsk i P e te r  N issen, któ­
ry  w m arcu  1925 r. w yruszył z K openhagi 
w podróż p ieszą naokoło  św iata i zm ierza do 

•ostatecznego ąelu — P aryża. W  podróży sw ej 
u trzym yw ał się N issen z feljetonów , jak ie  p i­
syw ał do dzienników 7 duńskich .

F I S H A R M O N J E
SZKOLNE
..Schieifr*!.
długość 1 m
s w it i ić  D-52 i  

wuiktii 1.12 ni
4 i kt 111 w i 
syst im nutryk

po z n i ż o n e j  c e n i e  Zł. 650.— 
p o leca  S k ła d  fo rtep ia n ó w

W Ł A D .  B O L O N S K 1
k r a k o w ,  r y n e k  g ł .  34

Biją socjalistów, komunistów i żydów.
B erlin , 8. 8. (PA T ). W księg arn i so c ja li-! Niemczy na Ś ląsku  wrzucono dziś nad

stycznej w7 W ałbrzychu w ybito kam ien iam i [ ranem  bom bę, k tó ra  zniszczyła cale urządzę- 
i strzałam i rew olw erow enń  okna w y sta w o w e’ nm 1 
n as tęp n ie  zdem olow ano front jednego  ze
sk lepów , w reszcie dokonano  zam achu re ­
w olw erow ego na soc ja ldem okratę , p rzew od­
niczącego zarządu gm innego. Spraw cy z b ie ­
gli na m otocyklach.

W  Sośnicach pod G liw icam i pow tórzyły 
się zabu rzen ia  uliczne, podczas których zro­
biono użytek z broni palnej. W ybito okna w 
m ieszkan iu  socjaldem okraty , radcy Oehmau- 
na. Pom iędzy n ap astn ik am i a radnym  wy­
w iązała się  w ym iana strzałów7 rew o lw ero ­
wych. Spraw cy zdołali zbiec bez śladu.

W m iejscowości w estfa lsk ie j F ro n d en - 
berg  doszło do bójki m iędzy uczestn ikam i 
uroczystości zw iązku strzeleck iego  a policją, 
przyc.zem 10 osób zostało ciężki ranionych, 
w7 tern trzech policjantów . G rupa narodow ych 
socjalistów  n ap a d ła  na jed n e j z ulic B erlina 
na dw u kom unistów 7 i d o tk liw ie  ich pobiła. 
P ięciu sprawców7 aresztow ano. Zatrzym ano

w yrw ała  w ielk i wyłom 

w m urze. S iła w ybuchu była tak w ielka, że 
po w ylatyw ały szyby w całym dom u. Na szczę 
ście ofiar w7 ludziach n ie  było.

Podobny w ypadek  zaszedł rów nież we 
wsi Gross - K niegnitz , gdzie do m ieszkania 
pew nego socjalisty

w rzucono g ran a t ręczny

i we wsi G ollschau, gdzie także do m ieszka­
n ia pew nego  działacza socjalistycznego i n au ­
czyciela ludow ego w rzucono g ran a t ręczny.

W Janow icach  w S aksonji dokonano za­
m achu bom bow ego na konsum  socjalistycz­
ny. S tra ty  m a te rja ln e  są znaczne. W N eiden- 
b u rg u  dokonano  ub ieg łe j nocy trzech zam a­
chów bom bow ych : jednego  na d rognerję ,
a dw a na sklepy. W Olsztynie w rzucono do 
m ieszkan ia pew nego kom unisty  bom bę, k tó ra  
w yrządziła znaczne szkody. W B iskupcu  

rozbito  szyby w ystaw ow e 
dw óch sk lepów  żydow skich. T akże i w7 tych 
w ypadkach obeszło sic bez ofiar w ludziach.

row m ez jednego  narodow ego socjalistę , któ- TRAGICZNE ZA JŚC IE  PR ZY
ry b ra ł udzia ł w w ybijan iu  szyb w sk lepach  ARESZTOW ANIU
żydowskich w dzielnicy robotniczej. W w yni-J Berlin, 8 sie rp n ia . P ew ien  robotn ik  w7 Lich-
ku dochodzeń, przeprow adzonych  w Szle-1 te n b ę rg u , k tó ry  m iał być aresztow any, zaba-
zw igu i H olsztynie 7 narodow ych socjalistów , I r - ^ ac^°'va  ̂ S1? w sw em  rnieszkaniu  i o tw arł
Idórym  dow iedznoiio  udzia ł., w ak tach  t e r o - W  ubliżających sie po licjantów  ogień rew ol- 

, 1  , i 1 * w erow y. Policja odpowiedziała, ogniem , .Ted-
ru  dokonanych w ub .eely .n  tygodniu , are- na ,  k „ , |raW a ż()nf robo(lljka . }
ratow ano. D alsze a resz tow an ia  w toku. l!ó- miejscu. Nie widząc wyjścia robotnik' wy-

strzałem w skroń pozbawił się życia.

Jak  oni ty le narachow ali?
Monachjum, (PAT.) Prasa narodowo-socja- 

listyezna donosi, że s tra ty  obozirnarodow ych  
socjalistów  w ludziach wynoszą w okr sie od 
t styczn ia  rb. do dnia dzisiejszego 8.186 za­
bitych i rannych (?). W  r. 1931 s tra ty  wynosiły 
6303 osoby (!). P rasa socjalistyczną kom uniku­
je, że stra ty  Reiclisbanneru w ynoszą od czasu 
zniesienia zakazu istnienia bojówek hitlerow ­
skich, 15 zabitych i 104 ciężko rannych.

w nież w Heide aresztow ano  byłego w icebu r­
m istrza narodow ego-socjaliste , zam iesza .11 ego 
w7 zam achy bom bow e.

Bomby i granaty  ręczne w ruchu.
B erlin , 8 sie rpn ia . Bójki polityczne i akty 

te ro m  trw a ją  w Niem czech w dalszym  ciągu.
W e wsi D itlersbach  koło W ałbrzycha od­

d a li n ieznan i spraw cy szereg strzałów7 rew ol­
werów ych przez okno do m ieszkania wójta, 
n ie ran iąc  jed n ak  nikogo. Do m ieszkania 
przyw ódcy R eic lisbanneru  w' Heidcrsdorfie

Pisma sowieckie biją na alarm.
W KOŁCHOZACH GOSPODARUJE SIĘ ŻLE. -  SAMOWOLA I NADUŻYCIA. 

Moskwa (PA T ). „ Izw iestja"  i „P raw d a"  spodarzam i. K ierow nictw o kołchozów , lub  so-
pośw ięcają a r ty k u ły  w stępne  sytuacji na wsi, 
w zyw ając do u sp raw n ie n ia  adm in is trac ji i go- 
w ietów  wriejskich o raz zarządów7 kolektyw ów 7. 
..Izw iestja" pisze o „k iero w n ic tw ie  oderw a- 
nem  od m as pracu jących , zam knię tem  w biu- 
rokratycznem  kole, a naw7et w yniosłem ".

W w ielu  w ypadkach  członkow ie ko lek ty ­
wów7 ni© zostali ob jaśn ien i, iż są  współgo-

O dsłonięcie pomnika pod K erdun .
Paryż, 8 s ie rp n ia . W  obecności p rezy ­

den ta  rep u b lik i L eb ru n a , m in istra  w ojny 
P au l B oncoura i zwycięzcy z pod Y erdun  
m arszałka  P e ta in a  odbyło się w czoraj na po­
bojow isku pod D ouaum ont p ośw ięcen ie  g ro ­
bow ca d la tysięcy n ierozpoznanych poległych 
żołnierzy  francusk ich . Z okazji te j p rezy d en t 
L eb run  w ygłosił p rzem ów ien ie , w7 k ló rem  
m. in. ośw iadczył: „N iem a chyba na św ięcie 
nikogo, k toby  w7obec tego s trasznego  cm en­
tarzyska n ie  doznał jak  na jw ięk sze j odrazy 
do wojny. F ran cja , nosząca n a  sw ej ziem i 
tak liczne znam iona okrucieństw a wojny nie 
po trzebu je  dla sieb ie  te j nauk i. F ran c ja  
p r a g n i j  pokoju i pozostan ie w ierna sw ej do­
b re j woli. Nie m ożna jednak  od n ie j w ym a­
gać, aby  zan iedbała  troskę o sw e bezpieczeń­
stw a ja k  d ługo nie zostaną u sta lone zasady 
pow szechnego bezp ieczeństw a dla wszyst­
kich państw ".

BRUENING ZASTĄPI KAASA.
B erlin . (PA T ). Ze w zględu na zły stan 

zdrow ia, przyw ódca partji cen trow ej p ra ła t 
K aas w najbliższym  czasie ustąp i z zajm ow a 
uego stanow iska. W edług  don iesień  p rasy , 
stanow isko  przew odniczącego stronn ic tw a 
obejm ie b. kanclerz B ruening .

ZGON CZESKIEGO BADACZA.
Praga. (PA T ). W rzece Ł ab ie  u toną ł mło­

dy 23-1 etn i czeski uczony, badacz po larny  dr. 
Vojtech, k tó ry  b ra ł udział w w ypraw ie ko ­
m andora  B yrda do  b ieguna południow ego. 
Dr. V ojtęch m iał w7 najbliższym  czasie p rzed­
sięw ziąć sam odzielną  wyipraw7ę badaw czą 
samolotem z Kanady ną Alaskę..

wietów7 w iejsk ich  decyduje sam ow olnie we 
■wszelkich sprawcach, na n ikogo się  n ie  oglą­
dając. W  tak ie j atm osferze pow sta ją  naduży­
cia.

T akże nielogiczne nakazy np. nakaz do­
staw y żołędzi, w ydany okolicom zupe łn ie  po­
zbaw ionym  lasów7 (1) sprzyja n iepo rozum ie­
niom .

,,P ra w d a "  pośw ięca a r ty k u ł w stępny  żni­
wom n a  U k ra in ie , oskarżając  o n iezadow ala­
jący ich p rzeb ieg  czynniki rządów7© i gospo­
darcze U k ra in y  sow ieckiej i zarzucając im 
u p rzed n ie  gwałty i nadużycia, a obecnie w iel­
ką pobłażliwość w obec chłopów , a wiec 
p rzejście  z jed n e j ostateczności w  drugą.

Rosja i Japonja  pogodzą się w spraw ie 
rybołóstw a.

Paryż. (PAT)* W obec ustępstw , poczynio­
nych przez rząd sow iecki, rokow an ia  p ro w a­
dzone w7 M oskw ie przez K arach in a  i H iro tę , 
w7 im ieniu  rządów  sow ieckiego i japo ń sk ieg o  
w kw estji rybołóstw a, postępują naprzód. Na­
leży przypuszczać, że przed wyjazdem Hiroty 
zostanie podpisany odpowiedni memorjal,

RZĄD CHIŃSKI ROZLATUJE SIĘ.

Paryż. (PA T ). D onoszą z Tokio: Konfftfct 
m iędzy Czang Sue L iangem  a Czang Czen 
Mei zdaje sie  m ieć groźniejsze n as tęp stw a  w  
ło n ie  rządu  chińskiego. Po dym isji prem jera 
podał się wczoraj rów nież do dymisji m ini­
ster spraw iedliw ości, pełniący czasowo funk- 
cję m inistra spraw7 zagranicznych. P an u je  
obaw a, że rów nież  i in n i członkow ie rządu 
w ycofają się  z gab inetu .

Borah o długach J / ’ •
Nowy Jork . (PAT.) S enator Borah przesłał 

konferencji w  New P ort depeszę następującej
treści:

Nie jestem  zwolennikiem moratorjum, k tó­
re nie popraw iłoby sy tuacji gospodarczej. Zmia 
na warunków sp ła ty  długów byłaby tak  samo 
bezskuteczna. Jeden lub drugi z tych  środków, 
względnie jeden śkom biuow any z  drugim  nio 
otw orzyłby jeszcze rynków  i nie przyczyniłby 
sie jeszcze do rozwoju handlu. G dyby jednak  
powojenne zagadnienia długów odszkodowań i 
rozbrojenia m ogły być rozwiązane i gdyby 
przywrócony został n a  wschodzie parytet sło­
ta oraz zapew niona została stabilizacja waluty, 
wówczas skłaniałbym  się do tego, aby rozwią­
zano w dowolny sposób zagadnienie długów  
dla osiągnięcia korzystnych wyników.

TRZĘSIENIE ZIEMI W PERU.
Nowy Jork, 8 sierpnia. Donoszą z Limy, 

że miasto A reąuippa nawiedzone zostało gli­
nem trzęsieniem  ziem i, które wyrządziło 
znaczne szkody. Ludność w panice opuściła  
m iasto i spędziła noc pod gołem  niebem . 
Rozmiary szkód n ie są dokładnie znane.

CHCIELI WYKOPAĆ ZWŁOKI PRZYWÓD­
CÓW k o m u n i s t y c z n y c h .

Budapeszty 8 sierpnia. Przed bramą, cmen­
ta rn ą  zebrało się wczoraj przedpołudniem  prze­
szło 100 młodych, uzbrojonych w łopaty  —  
kom unistów  celem w ykopania i zabrania zw łok 
s traconych  przed paru  dniami przywódców ko­
m unistycznych* Sallaia i Fuersta. Zarząd cmen­
tarza zawezwał pomocy policyjnej, k tó ra  roz­
pędziła zebranych aresztując 70 opornych.

WYNALAZEK WAŻNY DLA LOTNIKÓW.

Hamburg. (PA T ). W H anow erze zade­
m onstrow ał in ży n ier lotniczy E. O pferm ann 
w ynaleziony przeę s ieb ie  odb io rn ik  fal (po­
w ietrznych. P rzy  pomocy tego in s tru m e n tu  
będzie m ógł lotnik, szybujący w  nocy nad 
cicm nem  lotniskiem , przez w yw ołanie odpo­
wiednich fal wytworzyć kontakt, zapalający 
automatycznie św iatła na lotnisku.

Berlin, 8 sierpnia. W  A ugsburgu spadł dziś 
sam olot sportow y i uległ zniszczeniu^ Pilot po­
niósł śmierć na miejscu.

Od środy 3 b. m. „APOLLO" w toatrso świetlnym

Najnowszy sukces ekranów europejskich!
Wspaniały dramat potężnych 
uezuć z życia zazdrosnej ko­
biety ! Tajemnice gabinetu le­
karskiego ! — miłość czy obo­
wiązek ! — Tragedja kochają­

cej kobiety!

S « i . T 3 Ł s r  J°»" S S r M K  « " »  ta , l r
Arcydzieło to śledzi się od początku do końca z zapartym tchem i rośnącym zainteresowaniem.

W 
rująea

Dziś, czwartek 4 bm. 
premjera 99SZTUKA ii w kinoteatrze

Najwspanialszy klejnot sztuki film owej, pełen  niew ygłow ionego humoru
wdzięku, czaru i p iękna!

 ̂ *  Wytworna komedja owiana atmosfe­
rą beztroskiego śmiechu, pogody i ra­

dości życia!

W roli głównej -  najpopular- I jljnn U«m/pu oraz jej idealny partner,
niejsza królowa ekranu U ljd ll łio l VCJ bożyszcze kobiet * 1 0 1 1 1  J

Realizował to bajeczne arcydzieło znakomity reżyser Wilhelm Thiele. Muzykę napisał znany
kompozytor J. Gilbert.

LtLJANKA CHCE SIE ROZWIEŚĆ

02116218
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W cieniu wielkiej legendy.
P O W I E Ś Ć .

Z dna ranki wydobył trochę zlepionego piasku 
( dwa okruchy kamienia.

— Twarda głowa, mospanie — rzekł zdu­
miony — nie pękła, choć wióry poszły z kamienia.

Oczyścił watą okruchy i przyjrzał im się przez 
powiększające szkło.

— Rdza? skąd rdza? hm! widocznie z wodą 
z  rynien ściekała.

— Czy to powód zakażenia? — zapytała ble- 
dziutka Danusia.

— Niewątpliwie!
— Panie . . .  doktorze!
— Co widzę, waćpamnie jest słabo? Waćpanna 

patrzeć na to nie może! Proszę odejść! Sam skończę!
— Mnie nie oto . . .  wytrzymam!.. tylko prędzej, 

doktorze! tyle krwi płynie mu po twarzy!
— Niech płynie! Trzeba mu trochę puścić. Im 

więcej, tern lepiej, mospanie! Niech wszystko błoto 
wycieknie!

Nim się społrzegła, przeciął szybko ostrym jak 
brzytwa skalpelem całą spuchlizne, jakby rana była 
mu za mała. Nowa fala krwi zmieszanej z materją 
spłynęła na podłożony szmat waty. Danusia odwró­
ciła oczy. Gdyby jeszcze moment patrzyła na ten 
rzeźnicki zabieg, zemdlałaby sama. Czuła zarazem, 
że głowa nieszczęsnej ofiary ciąży jej w rekach co­
raz bardziej. Nie mogła juz ustać na nogach. Podsu­
nęła sobie stojące obok krzesło i usiadła na niem, 
nie wypuszczając mimo wszystko głowy, choć sama 
coraz bardziej dygotała.

Na szczęście chirurg kończył już operację, która 
jej się wydała tak strasznie bezlitosną. Wycisnął całą 
ranę doszczętnie i wymył jakąś gryzącą miksturą, 
poczem zostawiwszy kanalik dla mogącej jeszcze gro­
madzić się ropy i nic nie zeszywając, zabandażował 
całą głowę.

— Gotowe, mospanie! — rzekł, zdejmując oku­
lary i wycierając narzędzia. — Zdawało się: wielkie 
głupstwo, a mogło się źle skończyć. Dobrze, żeśmy 
zawczasu wzięli się do rzeczy . . .

— Ależ on . . .  nie oddycha, doktorze! — sze­
pnęła przerażona Danusia.

— Będzie oddychał, mospanie! Taki, co ma łeb 
twardszy od kamienia, i bez oddechu wytrzyma.

— Co z nim teraz zrobić? — oburzyła ją 
doktorska obojętność.

— To już rzecz waćpanny, mospanie! — spoj­
rzał na nią niewyraźnie — Ja skończyłem swoje.

— To nie jest odpowiedź, doktorze! — rumie­
niec okrasił jej bladość.

— Czyż ja wiem, mospanie. co waćpanny zrobić 
chcą wobec tego przypadku, jaki im się z tym 
młodzieńcem wydarzył? Do szpitala, czy tu? — nie 
mogę zabierać głosu. Grunt, że poleżeć musi, 
mosoanie, uczciwie dni kilka albo i dłużej, bo go­
rączkę ma i przeziębiony w dodatku niezgorzej.

— Ależ to jasne, że w takim stanie zdrowia tu 
pozostać musi. Nawet w tym pokoju. Z tej otomany 
zrobię mu legowisko! Kaśka! — zawołała służącą — 
pościel mi tu natychmiast. Ten pan tu pozostanie! 
Gdzie Stefka? niech biegnie po starego Marcina, 
żeby przyszedł pana rozebrać. Będzie jego sani­
tariuszem! — decydowała szybko i roztropnie.

Sama zaś, patrząc już na chirurga i zapo­
mniawszy o należnej mu zapłacie, zaczęła wlewać 
choremu wino, by wrócić mu czemprędzej przy­
tomność.

XXIV.
Każde przebudzenie się Dawidowskiego na no* 

wej, nigdy nieoczekiwanej kwaterze, było właściwie 
dalszym ciągiem snu. Chwilowa, a nazbyt szybko 
ulatniająca się słabość, została przezeń strącona 
w granice podświadomości. Nie myślał o niej, nie 
chciał nawet myśleć. Jedynem jego pragnieniem było, 
by ten stan ciągłego zachwycenia na jawie, w jaki 
teraiz popadł trwał jak najdłużej, chociażby całe 
życie. Był nawet wdzięczny chirurgowi, że jego nie­
udolny zabieg przyczynił się do tego po trosze.

Danusia zjawiała się rzadko, by zapytać, jak 
się czuje, i zaraz znikała, nie pozwalając mu nic 
więcej mówić. Ale przed oczyma duszy miał ją 
wciąż, nieustannie. Czuł jej bliskość pod tym samym 
dachem, poddawał się jej słodkiej opiece, której do­
patrywał się w krzątaniu dziewek, ba! nawet w ele­
mentarnych posługach starego, rubasznego stróża — 
Marcina. Ilekroć otworzył oczy, zawsze widział się 
w tym samym pokoju, na tej samej otomanie, na 
której ona — w ów pamiętny wieczór! — czytała 
„Konrada Wallenroda". Nawet stary szpinet, choć 
teraz milczący i niedbale zarzucony nutami, kazał 
mu tęsknić za melcdją, jaka się z pod jej palców 
sączyć musiała w ten pokój.

Tęsknił. . .  oczyma się modlił do drzwi, któremi 
wchodziła czasami.

Były chwile, że chciał już przez Kaśkę lub 
Stefkę, a nawet przez stróża Marcina prosić ją, by 
przyszła do niego. Mogłaby słowem doń nie prze­
mówić, byleby tylko pozwoliła mu patrzeć na siebie. 
A patrzyłby tak godzinami, nigdy jej widoku nie­
syty!— Ale uznał, że nie byłoby godne takiej służby 
pośrednictwo.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Na zbliżającą się rocznicą

„CUDU NAD WISŁA
K sięgarn ia  Krakowska Krakdw, ul św. Krzyża 13.

poleca :
Soplckl St„ W rocznicę „Cudu nad Wisłą*.

Cena 60 groszy, w opasce pocztowej 75 groszy.
Wysyłka na prowincję tylko po nadesłaniu wcześniejszem  

należytości.

Księgarnia Krakowska posiada na głównym składzie i poleca 
aktualną w dzisiejszym czasie broszurę tegoż autora p. t.

P O L S K A  a N I E M C Y
Cena zł. 1., — w opasce pocztowej po wcześniejszem 

nadesłaniu należytości zł, 1. 35,

Wysyłka odwrotna.

P r o w a d z e n ie m  wzo­
rowego gospodarstwa do­
mowego i kuchni zajmie 
się na probostwie inteli­
gentna o miłej powierz­
chowności kobieta lat 33. 
Zgłoszenia „Gtos Narodu* 

pod „Gospodarstwo*.

F A B R .  S K Ł A D
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■ U n i e w a ż n i a m  zgu- 
w b io n ą  książeczkę Kasy 
Chorych na n a z w i s k o  
Wojciech Chrząścik — 

K r a k ó w .

P O L E C A :
Płótna bieliźniana i pościelowe, Obrusy, Ręczniki, chusteczki, ścierki, Kołdry, 
koce, kapy, sienniki. Płótna lniane kościelne i do haftu, klasztorne chustki, 
wełniane i kaszmirowa. Pończochy damskie i dziecinne, skarpaty, krawaty. 
Parkale kolorowe, zefiry, batysty, kloty. Czepki, fartuszki kuchenne dla 
pokojowych. Płaszcze i prześcieradła kąpielowe. Trykotarze. B i e l i z n a  

męska i damska, gotow. i na miarę. Wyprawy ślubne 1 szkolne.
Wielki wybór. Ceny niskie.

■ U n i e w a ż n i a m  zgu- 
Aw bioną książeczkę Ka­
sy Chorych wydaną na 
nazwisko Salomon Fer- 

derber — Kraków.

D o m  m u r o w a n y
o 6-ciu ubikacjach

zogrodim 1-no morgowym, warzywnym 
I sadem wraz z zabudowaniami gos- 
podarskiemi  do sprzedania w cenie 
zł. 15.000, w Wadowicach ul. Łazdwka.

Wiadomość:

u p. Zeglińskiego.
(Jest I grant do sprzedania w miejscu).

SWOSZOWICE
ZAKŁAD KĄPIELOWY KOŁO KRAKOWA.
Hijoilniojłio zdroje oiarozane, radioaktywne
Otwarty od 1 ezerwca. — Ceny zn iżon e .

Połączenie z Krakowem autobusami i pociągami.

Miał wapienny nawozowy
tanio I na dogodnych warunkach dostarczę

Miejskie Zakłady Ceramiczne
Kraków, ul. Basztowa 10.

WWIWMWHHWMMWMIHW W

!  BAGZHOSC PSZCZELARZE! I
Mledarki, podkurzacze, maski na twarz, sita do 
miodu, w izg sztuczni z n a j g ł ę b s z e m l  ko­
mórkami pod gwarancję z czystego pszczelnego 
wosku, ortz wszelkfs inne przybery poleca najtanlei

MICHAŁ POPOW
(dawniej W. Gawor)

Pracownia blacharska, oraz w ytw ór­
nia przyborów pszczelniczych. 

KRAKÓW,, ui. iw . Tomasza I. 2. w podworcu
Cenniki wysyłam bezpłatnie.

ykonuie również wszelkie roboty w  zakres blachar* S  
■twa wchodzące jak krycie dachów, wie* kośoiołów, Y  
oraz uskutecznia naprawy tychte tak w miejseu jak 5  

i na prowincji, Oferty na ftądanie bezpłatnie. . 5

>IIIIIHI666eiCWHCM66MMMf
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POIKADNIA ARTYSTYZCNA
ZWIĄZKU POLSKICH ARTYSTÓW PLASTYKÓW 

W KRAKOWIE, PLAC SW. DUCHA 5.
T elefo n  117-08 , k on to  P.K.O. 4 0 5 .4 4 0

przyjmuje w szelkie prace malarskie; 
dekoracyjne, stalugowe, i rzeźbiarskie. 
Rozporządza pierwszorzędnem i siłami 
rzem ieślnfczem i. Na żądanie projekty  
w skali Poradnia dostarcza gratis. —

ZAKŁAD WITRAZliWO-SZKLARSKI
F ° T. Zajdzikowski Kraków św. Jana 30.

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 m. 
wykonuję się przy większych zamówieniach na raty. 

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

WITRAŻE
oraz

oszklenia artystyczne
wykonują najtanloj

Rsss RYNIEWICZ
p r y d e r y k  R O M A Ń C Z Y K

KRAKÓW .
ulica Juliusza laa 5.

Wytwórnia kilimów
Ireny Gutwińskiej 89

Absolwentki państw, szkoły przem. a r t

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty

dęte i smyczkowe oraz ezgścl 
zapasowe do tychże. —  Stare 
instrumenta naprawia, zastreja 
kupuje lub wymienia na nowe

NIKIEL
K raków , u l. S zew sk a  2
wszelkie porady przy zń Udanin k u  
plełowanln zespołów orkiisłrainytb udzStle 

— bezpł atni e.  
Komplet instrumentów dętych używanych, 

tanio do sprzedania.

Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy . . 20 gr.
Nadesłane „ „ „ . , 50 „
Komunikaty po kronice * ,  . . 6o ,

na 1-szei „ _ . . 70 CENY OGŁOSZEŃ b Drobne za wyraz . . .   10 gr.
Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc.

.Wydawca zą „Głos Narodu" Skę s ofr. odpow. Ł  Holeksa. Redaktor odpowiedz. Dr Józef WarchałowskŁ Drukarnia pod u ą ,  R.


